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Wielki dyplomata p. Dmowski 
skrócony o trzy legendy

W iem y już dobrze, że nal powstanie autonomicz­
nej odezw y Mikołaja M ikołajewicza „akcja“ p. 
Dm owskiego żadnego nie miaia w pływ u, że do­
kument ten miał oszukiwanej przez carat Francji 
dać złudzenie, że Rosja uderzy na Niemcy, skoro 
zabór pruski mai w łączyć do autonomicznej P ol­
ski....

Przekreślona zatem jedna legenda.
„Uwagi“ Askenazego zbiły i legendę druga, ja­

koby deklaracja Tym czasow ego rządu rosyjskiego, 
godząca się na powistanic Polski niepodległej, w y ­
w ołała swój początek z memoriału p. Dmowskiego, 
który on w ystosow ał do Balfoura.f

Askenazy tak przedstawia ów  historyczny mo­
ment z  r. 1917:

„Natychmiast po wybuchu rewolucji rosyj­
skiej, pierwsze pchnięcie ku spiesznemu przez 
nią proklamowaniu niepodległości Polski dał 
-człowiek wielkiego serca polskiego, niepospoli­
tej g ło w y  i energji, niezmożonej sybirskiem  
zesłaniem, twardem życiem , niemłodym już 
wiekiem  — śp. Aleksander W ięckowski.

Już 12 marca w ieczorem  śród strzałów  i hu­
ków, walki ulicznej wraz z  pierwszem  zbunto- 
wanem żołnierstwem  rosyjskiem wpadł on do 
pałacu Taurydzkiego Dumy, m ówił z  Gzchei- 
dzem, Kereńskim, Sokołowem  i innvmi lew i­
cow cam i, jeszcze oszołomionymi rozpętaną za­
wieruchą i nawiązał do niej sw oiste, pilne, a 
bynajmniej niełatwe zadanie: w ydobycia bez 
straty czasu na obcym, nieobliczalnym, w ro­
gim w  gruncie żyw iole1 rewolucyjnym najwięk­
szego rozbiorcy Polski, w ydostania znagła, rap 
iem  od niego, nieodwłocznej i nieodwołalnej, 
formalnej poręki wyrzeczenia! się  Podski i u- 
znania jej niepodległości.

Autor opisuje trudności, które spiętrzyły się na 
drodze zainicjowanej przez W ięckow skiego spra­
w y, aż doszło w reszcie do jej załatwienia.

„Tym czasem  w szelkie wahania przecięła  
Rada rob. i żołn. pod przewodnictwem  Czchcl- 
dzego — z  pominięciem różnych gorszych tek­
stów  — podług przyjętej jednomyślnie, zreda­
gowanej ? napisanej w oryginale przez deputo­

wanego Rady, Mik. Sokołow a (adwokata,' przy­
sięgłego, byłego  studenta uniwersytetu w ar­
szaw skiego i krakowskiego1 — syna protojereja 
dworu carskiego) formuły, wydając na pelnem  
m asowem  zebraniu w  pałacu Taurydzkam 27 

marca wieczorem  odezwę o niepodległości Pol- 
ski“....

Tak pow stał silny nacisk na rząd tym czasow y, 
który też w  rezultacie dnia 29 marca przed pół­
nocą 1917 r. podpisał orędzie o niepodległości Pol­
ski.

Trzecia legenda, szerzona: przez adherentów p.
Dmowskiego, podkreślała jego w p ły w y  u rządów  
-ntenty i jego nieocenione zasługi w  Paryżu.

Tym czasem  jak bez p. Dm owskiego pow stały  
dwa akty, o których wspom inaliśmy powyżej, chou 
on rzekomo miał w  swoich rękach nici polityki 
¡'osyjsko-polskięj, tak i n iezw ykle ważne kroki kon­
ferencji wersalskiej, dotyczące Polski, odbyły się 

w iedzy p. Dm owskiego. \

Praw da jak oliwa, musi w yp ływ ać na wierzch...
Znów w  kopalni faktów z  owej doby — w  przy- 

piskach do „Uwag“ prof. Askenazego znajdujemy 
taki charakterystyczny ustęp (w  którym wple­
cione przez autora cytaty  francuskie zastępujemy 
dosłow nym  przekładem polskim):

P o uznaniu Polski (wraz z  Czechosłowacją) 
na pierwszem  plenarnem posiedzeniu Konfe­
rencji 18 stycznia 1919 — niebawem w  usta­
nowionej przez Radę Najwyższą" 12 lutego, za­
siadającej od 20 lutego ppd J. Cambonem Ko­
misji dla spraw polskich, delegat w łoski, mar­
grabia della Torretta (ściśle zbliżony do emi­
gracji rosyjskiej w  Paryżu, sam spraw rosyj­
skich bliski, b y ły  poseł w  Petersburgu i W oło- 
gdzie, żonaty z bar. Barbi-W ult sukcesorką 
znacznych dóbr kurlandzko-litewskich) już na 
sesji 1 marca zastrzegł się  przeciw  dyskuto­
waniu wschodnich granic Polski. Na sesji z  9 
marca ośw iadczył, że „odnośnie do granicy 
wschodniej ostatnim aktem ostatniego rządu 
legalnego wt Rosji, dotyczącym  Polski, by ł ma­
nifest z 30 marca 1917; zaś na pierwszej sesji 
— w ysadzonej z tej komisji Podkomisji, której 
powierzono przedwstępne zbadanie w schod­
nich granic Polski, 22 marca odczytał „mani­
fest, którym T ym czasow y rząd rosyjski uznał 
niepodległość państwa polskiego, utworzonego  
z terytoriów, zam ieszkałych przez w iększość  
polską“ Torreta przypomina „deklaracje oficjał 
ne przedstawicieli ententy, w edle 'których Ro­
sja pozostaw ała krajem sprzymierzonym i któ­
re obiecyw ały, że entente poczyni w szelkie  
w ysiłki, aby zabezpieczyć odbudowę Rosji 

z jej jednością i nienaruszalnością terytorialną. 
Mniema, że te dw a fakty: w yrzeczenie się 
przez Rosję terytorjów, zam ieszkałych w  w ię­
kszości przez Polaków — zobowiązanie się 
m ocarstw szanowania jedności Rosji powinny  
służyć za  podstawę do oznaczenia granic Poi- 
ski. Sądzi, że Polska powinnaby w  tych w a ­
runkach odpowiadać mniej więcej Polsce kon­
gresu wiedeńskiego z wyjątkiem — zastrzeże­
nie możliwe co do dwóch gubernij chełmskiej 
i suwalskiej, których charakter etniczny jest 
sporny" •••• •

Wkońcu zapytuje p. markiz della Torretta czy  
nie w ysłucha się ewentualnie p. Dm owskiego w  
sprawie „rewindykacyj polskich ku W schodow i“'.

Z tego ostatniego zdania dowiadujemy się mi­
mochodem, że p. Dmowskiego przy naradach nad 
ustosunkowaniem się ententy do wschodnich gra 
nic Polski nie było, że  go zignorowano, podczas 
gdy przedstawiciele rosyjskiej emigracji mieli 
w p ły w  na te debaty, byli wysłuchiwani...

Dalej prof. Askenazy notuje, że „toczyły  się naj­
tajniejsze rokowania próbne m iędzy Konferencją 
pokojową, a rządem emskim admirała Kołczaka 
w zględem  uznania przezeń niepodległości Polski 
oraz polubownego m iędzy nim, a rządem polskim 
porozumienia co do granic — pod mediacją, res­
pective arbitrażem Rady Najwyższej, ewentualnie 
Ligi narodów, co jednak Kołczak posiaremu uza­

leżnił od Konstytuanty rosyjskiej i co w raz z  nim 
padło“.

Skoro tak smutnie saę złożyło, że  rozprawy o 
Polsce toczy ły  się w danym momencie przy  
drzwiach przed p. Dmowskim zamkniętych, pow i­
nien on był przynajmniej w Ogólnych zarysach o- 
rjentować się, jak sprawa Polski układa się w Pa­
ryżu.

Tym czasem  p. Dmowski — trzeba tu użyć try­
w ialnego wyrażeniai — siedział, jak tabaka w  ro­
gu... W  prelekcji do członków  Komitetu Narodo­
w ego, takie snuł bajeczki z  1001 nocy:

„Traktat pokojowy, który obecnie ma być pod­
pisany, ma stw orzyć inowację w  życiu narodów', 
mianowicie stw orzyć Ligę narodów, i ustawa, ra­
czej kontrakt, pakt Ligi narodów, w  jednym zi ar­
tykułów, który został proponowany przez jednego 
z aliantów i przeszedł gotow y do tej ustaw y, prze­
widuje, że będą terytoria, które będą administro­
w ane z ramienia Ligi narodów przeiz m ocarstwa 
do tego upełnomocnione i mające do tego kwalifi­
kacje... Jest rzeczą tedy zupełnie możliwą... że  pań­
stw o rosyiskie będzie ograniczone do Wielkorosji, 
że natomiast cały  szereg krajów; dositanie się  pod 
kuratelę rozmaitych wielkich m ocarstw. Jest mo­
żliwe, że Kaukaz weźm ie jedno; m ocarstwo, Krym 
drugie, Nadbałtyckie prowincje trzecie, i w  takim 
razie i m y byśm y tnogli w ystąpić z  propozycją 
wzięcia na siebie kurateli i zarządu temi prowin­
cjami, które należały do dawnej Rzeczypospoli­
tej. To byłoby bardzo ważne, bo rozciągnęłoby 
nasze w p ływ y, naszą w ładzę na ca ły  obszar ziem, 
należących do dawnej Rzeczypospolitej, a nie psu­
łoby naszej wewmętrznej konstrukcji, nie wprow a­
dziłoby do nas przedstawicieli! ziem, w  których  
nasz w y p ły w  jest bardzo słaby“.

16 ludzi słuchało z namaszczeniem tych bredni....

Dymisja Zamojskiego 
z  końcem czerwca

(Telefonem od korespondenta „Naprzodu“)
W arszawa, 27 maja.

Jutro odbędzie się posiedzenie sejmowej komisji 
spraw zagranicznych, na którem toczyć się będzie 
dalsza dyskusja nad expose p. Zamojskiego. Gdy­
by naw et w iększość endecko-piastowska uchwali­
ła wotum  zaufania p. Zamojskiemu, to — jak z kół 
dobrze poinformowanych słychać — ustąpienie p. 
Zamojskiego ż końcem czerwca jest pewne.

Pomyślny stan budżetu
Warszawa (tel. w ł. „Naprz.“). Z kół urzędowych  

komunikują, że nadwyżka dochodów nad wydat­
kami za miesiąc kwiecień wynosi około 16 miljo. 
nów złotych.________________________________

“ s a n d a ły
krajowe i zagraniczne, męskie, damskie i dziecinne
nadzwyczaj trwałe najtaniej

poleca firma 685

Kem pler i Schonberg  
ulica Szczepańska L. 5.
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swoje oszczędności w oprocen­
towanej pożyczce na piekarnię robotniczą!
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K o s z t a  p r o d u k c j i  w  r o l n i c t w i e
( Z  R a d y  g o s p o d a r c z e j )

Jak już krótko donieśliśmy, odbył się w War­
szawie w ubiegły czwartek 22 maja, pod przewo­
dnictwem pro!. Rybarskiego, dalszy ciąg posiedze­
nia podkomisji, wyłonionej dla zbadania kosztów 
produkcji. Tematem obrad były koszta produkcji 
w rolnictwie, które w dłuższym referacie przed­
stawił senator Stecki. Już na poprzednim posie­
dzeniu bardzo silnie zaznaczyły się głosy „wiecz­
nie pokrzywdzonych“ ziemian, domagające się po­
drożenia obecnych cen produktów rolnych. Żąda­
nie to pośrednio poparł p. Rybarski, wysuwając 
tezę znacznego zwiększenia eksportu, który z na­
tury rzeczy musiałby wpływać na podniesienie 
się cen zboża i wogóle produktów rolnych w kraju.

Po takich przygotowaniach można się było spo­
dziewać, że ziemianie będą się  starali wykazywać 
ii przy obecnych cenach produkcja rolna nie °P'^ 
ca się i że celem jej utrzymania należy przystąpić 
do podniesienia cen zboża. 1 aką też  konkluzję wy­
ciągnął ze swego referatu p. Stecki, mimo, że sto­
sunkowo ściśle podane przez niego cyfry dowodzi­
ły wręcz czegoś innego. Biorąc za przykład typo­
we gospodarstwo rolne o 600 morgach, referent 
wykazał, że koszta produkcji na 1 mórg wynoszą 
łącznie 122 zł., a mianowicie koszta ordynarju- 
szów 23*82, koni i narzędzi 41‘24, podatki 5*74, ad­
ministracja 9*10, robotnicy najemni 14*13, nasiona 
14*80. ubezpieczenie zboża i budynków 7‘58, opro­
centowanie kapitału obrotowego 4*39. Dochód zaś 
2 tej morgi, nie licząc dochodu z przychowu bydła, 
referent obliczył na 128 zł., czyli pozostaje około 
6 zł. nadwyżki. Według tego najprzychylniejszego 
dla ziemian obliczenia majątek 600-morgowy daje 
samego dochodu z ziemi 2960 zł. Ze sprzedaży zaś 
przychowu bydła (10 jałówek, 10 świń, 10 cieląt 
rocznie) dochód wynosi 3000 zł., czyli razem 5960 
zł. rocznie. W obliczeniu tem referent przyjął cenę 
zboża minimalną, znacznie niższą od rzeczywistej, 
bo tylko 10 zł. za 1 cetnar żyta, podczas gdy dzis 
tyto sprzedawane jest najmniej po 22 miljony, t. j.- 
12*2 zł., tak samo niżej obliczył inne gatunki zboża, 
tak, że dla osiągnięcia rzeczywistego obrazu trze­
ba odnośne pozycje dochodowe podnieść o 22 pro­
cent. Za niską cenę referent przyjął również dla 
bydła, licząc za jałówkę 218 miljonów, za cielę 50 
milionów, podczas gdy w rzeczywistości ceny te 
są co najmniej o 20 procent wyższe. Jeżeli więc 
uwzględnimy te poprawki, to otrzymamy, zwięk­
szając dochody i wydatki o 22 procent (nie licząc 
wydatków na narzędzia rolnicze, podatki, najem, 
asekurację i oprocentowanie, które razem ^wyno­
szą 52 z..) — wydatek na 1 mórg 52 zl. +  70 z  22 
procent, czyli razem 137 zł. wobec dochodu 128 zł. 
•f 22 procent czyli 155 zł. Wobec tego sam dochód 
z produktów roślinnych wyniesie przy 600 mor­
gach nie 2960 zł., lecz przeszło 3 razy tyle, t. j. 
10,080 z l  Jeśli dodać do tego dochód ze sprzedaży 
przychówku bydła i trzody po cenach rzeczywi­
stych, to otrzymamy prawdziwy dochód z 600- 
morgowego majątku 10,080 +  3600 — 13,680 zł.
1 to wydaje się jeszcze ziemianom za mało i mają 
odwagę domagać się podniesienia cen na produkty 
rolne!

W dyskusji nad referatem senatora Steckiego 
zabrał głos tow. Żuławski, podnosząc, że jakkol­
wiek p. Stecki przyjął niektóre pozycje dochodo­
we za nisko, to przecież wykazał bezwzględną 
rentowność rolnictwa nawet przy cenie 10 zł. za 1 
cetnar żyta. Pomijając jednak samą kwetsję ren­
towności produkcji rolnej, mówca na podstawie re­
feratu p. Steckiego stwierdził, że robocizna w pro­
dukcji rolnej jest tak niska, iż w niczem nie może 
przyczynić się do podrożenia artykułów spożyw­
czych. Dochód ordynariusza wedle obliczeń p. Ste­
ckiego wynosi bowiem przeciętnie 45 zł. miesięcz­
nie, za które ordynariusz musi płacić mieszkanie, 
opał, ubranie i utrzymać całą rodzinę, podczas gdy 
wydatek na konia, który nie ma rodziny, nie kupu­
je odzienia i nie opłaca mieszkania, wynosi 70 zł. 
miesięcznie. Wobec tych cyfr nikt chyba nie od­
waży się twierdzić, że produkcję rolną można zro­
bić tańszą przez obniżenie płacy robotnika rolne­
go. Taksamo p. Stecki wyk.izał niesłuszność twier­
dzenia, jakoby drożyzna artykułów przemysło­
wych przyczyniała się do podrożenia artykułów 
rolniczych, ustalając na podstawie cyfr, że cały 
wydatek na żelazo, skórę i narzędzia na 1 morgę 
wynosi zaledwie 2 zł. 30 gr. czyli 2 procent. Wo­
łanie więc o obniżenie robocizny w przemyśle, ce­
lem rzekomego potanienia artykułów żywności 
jest niedorzecznym frazesem.

Następnie na podstawie cyfr tow. Żuławski wy­
kazał niesłuszność twierdzenia, jakoby „zbyt wy­
soka“ robocizna powodowała obecną różnicę po­
między cenami zboża a cenami mąki i chleba, oraz 
cenami bydła i trzody, a cenami mięsa. Za zabi­
cie, zdarcie skóry i rozebranie jednego wołu, li­

cząc około 150 kg. mięsa, płaci się razem roboci­
zny 14,362 tysiące marek, czyli nie całe 100 tysięcy 
na 1 kg., przy mięsie wieprzowem zaś 3 zł. za za­
bicie, oskrobanie, wyczyszczenie i rozebranie 1 
wieprza, czyli około 80 kg. mięsa, a więc 3*75 gr. 
za kilo.

Zmielenie 100 kg. zboża kosztuje robocizny 
1,670 tysięcy, czyli w 1 kg. mąki cały koszt robo­
cizny wynosi zaledwie 16 i pół tysiąca marek. Po­
dobnie w piekarstwie wypiek 1 kg. chleba powo­
duje wydatek na robociznę zaledwie 68 tysięcy

marek. Te osławione zarobki robotników piekar­
skich wynoszą od 9 do 17 i pół miljona marek 
dziennie.

Na uwagę prof. Rybarskiego, że zdaje mu się, 
jakoby była pewna rozbieżność w twierdzeniu po­
sła Żuławskiego, który dochód robotnika piekar­
skiego 3.000 zł. rocznie uważa za niski, a każe się 
obszarnikowi zadowolić dochodem 6000 zł., tow. 
Żuławski stwierdził, że dochody obszarników są 
bez porównania większe, a oprócz tego mają u- 
trzymanie w naturze, zresztą gdyby nawet obszar­
nik bez pracy otrzymywał tylko dwa razy tyle, 
co piekarz, to pokrzywdzony byłby piekarz, nie 
obszarnik. •

Po krótkiej dyskusji, w której p. Stecki odpo­
wiadał na podniesione zarzuty, uchwalono odbyć 
następnie posiedzenie w środę 28 bm.

Tworzenie rządu we Francji i w Niemczech
Dnia 1 czerwca p. Poincare poda się do dymisji. 

Do tego dnia musi być ustalona lista nowego rzą­
du, gdyż po odejściu obecnego nie może nastąpić 
próżnia, tembardziej, że zbliża się termin zebrania 
się parlamentu. Utworzenie rządu napotyka jednak 
na dwie zasadnicze trudności: pierWsizą jest nie- 
ustalony stosunek między stronnictwami lewico- 
wemi do utworzenia rządu powołanemi, drugą spra 
wa współpracy nowego rządu z prezydentem re­
publiki Millerandem.

Lewica, która z tytułu swsgo zwycięstwa wy­
borczego powołana jest do utworzenia rządu, skła­
da się z trzech głównych grup: z radykałów spo­
łecznych Herriota-Painlevy‘ego, z zjednoczonych 
socjalistów i z radykałów-socjalistów Brianda. Te 
trzy grupy łącznie mają większość wpraw­
dzie niewielką, aile są widoki, że otrzymają popar­
cie innych grup, które — nie należąc ani do pra­
wicowego ani do lewicowego bloku — glosują sta­
le z większością mającą władzę w rękach. Spra­
wa przedstawiałaby się więc napozór prosto: po­
wyższe tnzy grupy tworzą rząd, zaś najsilniejsza 
z nich: radykali dają premjera. Tymczasem spra­
wa komplikuje się wskutek niepewności co do de­
cyzji socjalistów. W. tej grupie istnieją dwa prądy: 
jeden, który wyobraża Leon Blum, oświadcza się 
za poparciem rządu lewicowego, jednak bez wcię­
cia w nim udziału, druga, która reprezentuje Re- 
naudcl, jest za wzięciem udziału w rządzie, wy­
chodząc 2 założenia, że stosunki obecne są podo­
bne do stosunków w czasie wojny, kiedy to socja­
liści zasiadali w. gabinecie obrony narodowej. De­
cyzja ma zapaść na kongresie partyjnym w pierw­
szych dniach czerwca, a tymczasem odbywają się 
kongresy w poszczególnych departamentach, na 
których zapadają uchwały przeważnie za wzię­
ciem udziału w rządzie.

Drugi szkopuł — to niechęć pewnych grup lewi­
cowych przyjęcia misji utworzenia rządu z rąk 
Millerand#. Człowiek ten, twórca bloku narodo­
wego, wyszedł poza ramy, zakreślone konstytu­
cją prezydentowi republiki. Zaangażował się sło­
wami i czynami w bieżącej polityce, szczególnie 
w polityce finansowej, narzucając Poincaremu swo 
je poglądy na sprawę ratowania franka. Pozatem 
lewica niema zaufania do Millerarda z tytułu jego 
przeszłości, która z socjalisty doprowadziła go do 
protektora najreakcyjniejszej prawicy.

To też szerćg pism lewicowych nawołuje Herrio- 
ta, aby z rąk Milleranda nie przyjął misji utwo  ̂
rżenia gabinetu. Gdyby Herriot zgodził się na ten 
pogląd, powstałaby niezwykła sytuacja. Wedle 
konstytucji tylko prezydent ma prawo powołać 
gabinet, a z drugiej strony parlament może odmó­
wić współdziałania z prezydentem. Jak się ta tru­
dność da rozwikłać, dziś przewidzieć nie można. 
W każdym razie jest to pierwszy wypadek, że 
większość Izby deputowanych odmawia współ­
pracy z prezydentem jako swym przeciwnikiem 
politycznym. Rzecz oczywista, że pozycja parla­
mentu jest silniejsza, gdyż prezydentowi nie przy­
sługują wobec- niego żadne środki przymusu, także 
nie ma prawa rozwiązania go bez zgody senatu.

Gabinet Herriota, który w taki czy owaki spo­
sób tj. z socjalistami czy bez nich, z rąk Milleran­
da czy kogoś innego przyjdzie do skutku, stanic 
wK)bec dwóch zasadniczych zadań: wobec zaga­
dnienia reparacyjnego i wobec kwestji rosyjskiej. 
Prasa całego świata dotąd przepełniona jest donie­
sieniami na temat tego, że Poincare mówi, jak on 
sobie wyobraża przyszłą politykę jaki wpływ on 
na nią będzie wywierał. Niemniej prasa przynosi 
codziennie jakieś wynurzenie Herriota na temat, 
jak on ukształtuje politykę wobec Niemiec. Z tyęli 
wszystkich wersji i kontrowersji wynika jedno, 
mianowicie, że duch polityki Herriota będzie zu­
pełnie inny, aniżeli był duch polityki Poincarego. 
Herriot w niemniejszym niż Poincare stopniu bę-

dzie dążył do otrzymania od Niemiec tego, oo z 
mocy traktatów jej się należy: nie ulega jednak 
wątpilwości, że nic będzie tak hojnie szafował sank 
cjami karnemi i nie będzie ciągle niepokoił świata 
zarządzeniami i zastrzeżeniami, które pieniędzy nie 
przynoszą a powodują coraz większy zamęt. Spe­
cjalnie w sprawie okupacji zagłębia Ruhry i w 
sprawie orzeczenia komisji Dawesa panuje mię­
dzy Herriotem a Poincarem zasadnicza różnica 
poglądów: podczas gdy Poincare mówił o zniesie­
niu okupacji po wypełnieniu przez Niemcy zobo­
wiązań, zaś co do orzeczenia rzeczoznawców po­
czynił szereg zastrzeżeń, to Herriot mówi o znie­
sieniu okupacjî  z chwilą, gdy Niemcy zaczną oka­
zywać dobrą wodę, zaś orzeczenie rzeczoznawców 
przyjmuje bez zastrzeżeń jako podstawę do ure­
gulowania sprawy reparacyjnej. Herriot bezustan­
nie podkreśla, że on ma dobrą wolę i musi od stro­
ny przeciwnej także jej się domagać, a wiadomo, 
że ta właściwość prędzej możs doprowadzić do 
celu aniżeli najkunsztowniejsza dyplomacja.

Około innych zupełnie założeń i interesów roz­
wija się przesilenie w Niemczech. Wybory nie­
mieckie nie dały zdecydowanj większości ani pra­
wicy ani lewicy, gdyż, nacjonaliści jako najsilniej­
sza partja, należąc z ducha do prawicy, usiłują 
Jednak wejść w porozumienie ze stronnictwami środ 
ka, które dotąd szły z lewicą socjalistyczną. Na­
cjonaliści żądają dla siebie stanowiska kanclerza 
i oświadczają gotowość utworzenia bloku rządiow 
wego z centrum, demokratami i ludowcami Stre- 
semana. Te trzy partje nie odrzucają tej oferty, 
żądają jednak od nacjonalistów jasnej deklaracji, 
czy gotowi są przyznać orzeczenie rzeczoznaw­
ców jako podstawę rokowań z  ententą, czyli czy 
chcą wejść na drogę tak zwanej Erfüllungspolitik —• 
polityki wypenienia przyjętych traktatem wersaJ- 
skim zobowiązań. Nacjonaliści, którzy chcieliby 
widzieć swego admirała Tirpitza kanclerzem, nlo 
chcą jednak złożyć niedwuznacznej deklaracji co 
do swej polityki reparacyjnej, gdyż pod tym wzglę­
dem w partji ich panuje rozbieżność poglądów: 
podczajs gdy Hergt już w czasie kampanfi wybor­
czej deklarował się zwolennikiem przyjęcia orze­
czenia rzeczoznawców, to Tirpitz i Westarp nie 
chcą przyjąć jasnego zobowiązania, widocznie z 
obawy przed zrażeniem sobie wyborców, którzy 
właśnie za cenę „nieugiętego oporu“ oddali im gło­
sy.

Jedno tylko we wszystkich tych zabiegach i kon­
ferencjach wydaje się pewnem: oto stronnictwa 
mieszczańskie dążą do porozumienia w tym głó­
wnie celu, aby nie dopuścić socjalistów do wpły­
wu — bo o udziale niema mowy — na1 większość 
i na rząd. Istnieją wprawdzie głębokie różnice 
między centrowcem Marxem i demokratą Kochem 
z jednej a nacjonalistami z drugiej strony, niemniej 
jednak większe jeszcze różnice zachodzą między 
wszystkiemi przez tych polityków reprezentowa- 
nerni stronnictwami a socjalistami i z  tej racji zro­
zumiałem jest dążenie do utworzenia jednolitego 
„frontu mieszczańskiego“. Poza nawiasem pozo­
stałby tylko radykali z prawicy (grupa Luden- 
dorffa) i z lewicy (komuniści), którzy w żadnej 
kombinacji nie są brani w rachubę — naturalnie 
jawnie, gdyż poza kulisami niewątpliwie spotkają 
się i podadzą sobie ręce Tirpitz z Ludendorffem, 
gdy będzie chodziło o to, oo oni nazywają „walką 
7, markizmem“, a co w rzeczywistości jest 
walką, ba wyzwaniem całej pokojowej opinjl Eu­
ropy 1 Ameryki.

Cías odnowie przedpłatc
na czerwiec
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TOWARZYSZE I TOWARZYSZKI
W niedzielę 1 czerw ca a godz. 10 przedpołud­

niem odbędzie się w  Krakowie w  sali teatru Ope­
retka przy ulicy Raijskiaj

zgromadzenie ludowe
z porządkiem dziennym:

OBECNA SYTUACJA POLITYCZNA 
I GOSPODARCZA  

Przem awiać będą tow arzysze posłow ie:
DR. EMIL BOBROWSKI, DR. HERMAN 
LIEBERMAN I DR. ZYGMUNT MAREK.

T ow arzysze i Towarzyszki!
Klasie robotniczej grozi głód i nędza. Szerzy się 

bezrobocie! Sanacja skarbu powinna b yć przepro­
wadzona zapomocą rozumnych zarządzeń zabez­
pieczających pracę i chleb szerokim w arstw om  
ludności pracującej. Dla zastanowienia się 'nad w y ­
tworzoną sytuacją gospodarczą i polityczną w  

państwie — jawcie się m asowo!
Krakowska Rada Robotnicza P P S.

Walka z  gwałtem
JAK POLICJA BIJE I JAK JA KARZĄ

Znany publicysta piszący pod pseudonimem  
„W idz“ w  w arszaw skim  „Kurierze Polskim, za­
m ieszcza w  tym dzienniku poniższe uwagi, które 
omawiają tylekroć przez nas poruszaną sprawę 
bicia; aresztowanych przez policję:

W ykazy statystyczne kar ¡wymierzonych poste­
runkowym, s t  posterunkowym, przodownikom i st. 
przodownikom za ca ły  rok 1923 zawierają szcze­
gółow ą tablicę rodzajów w ykroczeń i stopni kary.. 
W śród różnych przewinień, jako to: łapownictwo, 
samowolne opuszczenie służby, nadużycie w ładzy, 
niesubordynacja, niedbalstwo, pijaństwo, niew ła­
ściw e zachowanie się na służbie itp., na; drugiem  
miejscu znajduje sdę rubryka „pobicie“. W  w yka­
zie kar wym ierzonych posterunkowym  i st. poste­
runkowym widzim y cyfry następujące:

1) nagana zw yk ła  2
2) nagana formalna 11
3) areszt 286
4) wydaleni« 49
5) skierowano do sądu 207

Ogólna liczba posterunkowych i st. posterunko­
w ych  w  roku 1923 w ynosiła  37.101. Ilość kar za 
p&bipie wynosi 555, przy czem 75 proc. tych kar 
dotyczy w łaśnie pobicia podczas „badania“ are­
sztowanych. W  roku tym  do sądu za różne prze­
kroczenia skierowano ogółem  542 sprawy, z  czego  
40 procent za pobicie.

W  w ykazie kar w ym ierzonym  przodownikom i 
st. przodownikom, w  rubryce „za pobicie“ c z y ­
tam y:

1) nagana formalna 4
2) areszt 18
3) degradacja; 2
4) w ydalenie 5
5) skierowano do sądu 53

Ogólna tedy ilość kar za pobicie przez przedo-
w ników  i s t  przodowników (ogółem w, 1923 roku

Dr S. Ł. SCHORR ¡s1 ! ¡* v

FASZYZM WŁOSKI
Poniew aż jednak nie wypadało, b y   ̂poseł, do 

niedawna w ybitny syndykalista surowej obserw a  
cji, nagle przedzierzgnął się  w  najmitę kapitału, 
przeto Mussolini stw orzył na swoje usprawiedli­
wienie nową, a m oże naw et w cale nie now ą ideo­
logię tego najemnego slużalstw a. Najpierw ochrzcił 
tego benkarta, zrodzonego ze  skrzyżow ania się  
kapitalizmu ze syndykalizmem włoskiem  — fanta- 
stycznem  mianem „Fascio“, zaczorpniętem, jak 
w yżej wykazano, ze starej historii Rzym u i W łoch. 
— W ten sposób otoczył zw yk łą  organizację na­
jemnej sołdateski aureolą jakiegoś now ego zmar­
tw ychw stałego ze św iętych gruzów historycznych  
czynnika narodowego i państwowego, pow ołane­
go do utrzymania porządku i ładu (godło fasces, 
rózgi i topór). Jeżeli się uwzględni, że w  każdej 
m iejscowości włoskiej, a zw łaszcza w  Rzym ie 
(forum antiquum) znajdują się szczątki budowli i 
zabytki sztuki, św iadczące o  światow ej niegdyś 
w ielkości i potędze państwa rzym skiego, to jut 
przez same zaczerpnięcie nazw y i hasła ze  starej 
skarbnicy narodowej, mógł liczyć Mussolini na 
zjednanie sobie sympatyj i przebaczenia w  opinji 
publicznej, zw łaszcza w  sferach inteligencii, oszo­
łomionej hasłami narodowego imperializmu. Dla 
szarej zaś masy stw orzył tanią atrakcję, wprowa  
dzając starorzymski sposób pozdrowienia, podnie­
sieniem wyciągniętej prawej ręki, oraz strój naro-

„ N A P R Z Ó D "

b yło  ich 8.539) w ynosiła  82. Spraw skierowanych  
do sądu za różne przekroczenia ogółem  167, czyli 
za pobicie 30 procent.

O faktach wyjątkowo potwornych głów na ko­
menda policji państwowej komunikuje w  okólni­
kach rozsyłanych do w szystkich  komend ze sło ­
wami potępienia i podaniem kary, jaką poniósł 
funkcjonariusz.

Cyfry pow yższe, tu poraź p ierw szy ogłoszone  
w  druku, wskazują że: 1) zło jest w ielkie skoro 
spraw y za pobicie i znęcanie się nad aresztow a­
nym! w ynoszą 30— 40 procent ogólnej ilości spraw 
sądowych, w ytoczonych posterunkowym, st. po­
sterunkowym, przód., st. przód, policji państw.;
2) najw yższe w ładze policyjne tępią tę ohydę, nie 
tolerują zbrodni znęcania się nad aresztowanym . 
Nadmieniam, że w yk azy  statystyczne, z  których  
podaję w szystk ie  cyfry, obejmują również funkcjo- 
narjuszów policji politycznej.

Sądzę, że tego rodzaju dow ody cyfrowe walki 
z gw ałtem  nie powinny b y ły  spoczyw ać, jak do­
tychczas, w  ukryciu. A to z  różnych względów. 
Społeczeństw o, należycie o  tej w alce powiado­
mione, silniej w spółdziałałoby z  władzam i. Dziś 
panuje' gorszące przekonanie, że w  takich spra­
wach nigdzie się sprawiedliwości nie znajdzie. 
O bywatel skrzyw dzony nie dochodzi sw ych  praw, 
nic broni się, rezygnuje z walki. Pow tórzę: na 
protesty zagranicy niema lepszej odpowiedzi, niż 
dokumenty, św iadczące o  tem, że  zło jest przez 
w ładze zw alczane, że winni ponoszą karę.
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D o  p , K a ro la  H u b e r t a  R o s t w o r o w s k i e g o
zwraca się za naszem pośrednictwem jeden z czy ­
telników „Naprzodu“ z uprzejmą prośbą o  łaskawe  
podanie mu tytułu tej książki Marxa, w  której pan 
poeta w yczyta ł ow e „bujdy“, jakie ciemnym przy- 
jaźniakom w  ubiegłą niedzielę przytaczał, tw ie r  
dząc, iż autorem ich jest Marx. Albowiem ów  to­
w arzysz nasz chciałby sobie także tę książkę Mar­
xa przeczytać.

M y ze swej strony m ożem y go zapewnić, że to, 
co o  nauce Marxa opowiadał p. Karol Hubert Ros­
tworowski, ma się do rzeczyw istej nauki Marxa, 
jak pięść do nosa, że p. K. H. R ostworowski ani 
jednej stronicy z  dzieł Marxa nigdy w  życiu sw em  
nie przeczytał a tylko niewybrednie fantazjował po 
swojemu przed audytorium, złożonem  z niebora­
ków, którym niewiele potrzeba do zawrócenia 
głow y.

o o o  —
K o m e n t a r z  n a u k o w y  a  ż y w e  f a k t y
Najwybitniejszy dziś badacz tw órczości S łow a­

ckiego, prof. Juljusz Kleiner, dotykając scen y  spi­
skowej w  „Kordjanie“, pisze:

„Tłem spisku, jak tego w ym agały  utw ory sensa­
cyjne i opery, uczynił (Słowacki) za  przykładem  
W iktora Hugo podziemie ponure; w  lochu podzie­
mnym katedry św . Jana, która iw m yśli jego dzi­
wnie zespoliła się z  W awelem , ugrupował tłum 
ciemny zam askowanych“... ,Tak — w  obszerniej­
szym  zresztą, niż to jedno zdanie — w yw odzie u-

dow ego bohatera Garibaldiego, ze  zmianą jednak 
koloru czerw onego na czarną koszulę. W  ten spo­
sób i pod względem  formy zewnętrznej nawiązał 
do stąrej i nowszej tradycji narodowej, dając przy- 
tem delikatnie do zrozumienia, że  spełnia w  dobie 
obecnej jakieś specjalne posłannictwo B oże. Kto 
zna psychikę W łocha, jego wulkaniczny tempera­
ment, skojarzony z dziecinną zabobonnością i w ia­
rą w  cuda, ten zrozumie, że Mussolmi bardzo spry­
tnie zabrał się do dziewa.

II.
Przypatrzm y się działaniu faszystów , któremii 

jedynie zawdzięczają, że w  przeciągu kilku lat z  
z  politycznego embrjonu, z  prywatnej kohorty o- 
chronnej kapitalistów, w łoskich, rozrośli się w  naj­
potężniejszą partję, która dzisiaj niepodzielnie rzą­
dzi, a raczej w łada państwem  włoskiem , że przy  
ostatnich wyborach do parlamentu zdobyli na 507 
mandatów 375, z Mussolinim jako dyktatorem na 
czele.

Faszyści jako partja nie mieli żadnego progra­
mu, ani politycznego, ani społecznego i z natury 
ich organizacji w yp ływ a1, że żadnego programu 
mieć nie mogli; bo dla nich, jako militarnej organi­
zacji, rozkaz wodza musiał w yczerpać wsizystkie 
programy, w szelką samodzielną m yśl i inicjatywę. 
A czy  przynajmniej w ódz faszystów  odrazu miał 
jakiś program, sięgający ponad dyktatorskie 
władztw o? Na ta pytanie odpowiedział sam Mus- 
solini stanowczem : nie! M ianowicie gazeta w  To- 
rino ogłosiła  w  r. 1923 publiczną ankietę na temat.
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przystępniał w spółczesnym  prof. Kleiner zrozu­
mienie upodobania poezji romantycznej do niezw y­
kłej, a działającej na fantazję scenerji.

Tym czasem  okazało się, że i w  dzisiejszej dobie, 
dalekiej od w zorów  i źródeł romantyzmu, spisko­
w cy  — wprawdzie nie jak w  „Kordjanie“ knujący 
akt zem sty przeciwko najazdowi, lecz przeciwko 
własnemu państwu, zbierali się w  podziemiach ko­
ścielnych.

Mowa tu oczyw iście o P P P  w  W arszawie i o  
schadzkach w  dolnych kondygnacjach kościoła na 
placu Grzybowskim.

A działo się to w spółcześnie z pojawieniem się 
na półkach księgarskich drugiego wydania odno­
śnego tomu dzieła p. Kleinera.

Widać, że pewne formy trzymają się długo, dłu­
żej, niż sądzą uczeni.

— o o o  —
Z  p o d  z n a k u  H a m m e r i i n g a

Jakich kłamstw używała nagonka klerykalna 
przeciw senatorowi Woźnickiemu

Ten sam obóz polsko-klerykalny w  Ameryce, 
który „szczodremu“ senatorowi Hammerlingowi 
w ypraw iał w  prasie niezw ykłą reklamę, stekiem  
kłam stw obsypuje zato senatora W oźnickiego, ja­
ko lew icow ca.

Intrygi klerykalne sprawiły, że burmistrz w  Wil 
kets-Barrc (w  Stanie Pensylwania) odmówił zezw o  
lenia na w iec  senatora W oźnickiego.

M iejscowe pismo „W ilkes-Barre-Telegram“, w y ­
jaśniając m otyw y zakazu, odsłoniło tem samem, 
co wmówiono w nieznającego stosunków polskich 
burmistrza. Posłuchajmy:

„Eks-senator W . W oźnicki (błędnie w ydru­
kowano W oyznesw ski) z Polski, który miał 
przem awiać dziś wieczorem  w teatrze miej­
scow ym i nie otrzym ał pozwolenia, stosow nie 
do rozporządzenia burmistrza Harta, danego 
policji miejskiej wczoraj wieczorem .

Zdeklarowanemu socjaliście, wyrzuconemu 
z własnego kraju, któremu nie pozwolono 
przemawiać na zgromadzeniach w New Yor­
ku, burmistrz Hart odw ołał pozwolenie, w y ­
dane na początku tygodnia, po wysłuchaniu  
protestów ze strony księży katolickich 1 osób 
świeckich.

Zgodnie z oświadczeniem  jednego z w ybit­
nych tutejszych księży katolickich (księdza Ko 
w alew skiego) eks-senator przepadł w  w ybo­
rach w  sw ym  rodzinnym kraju i wyem igro­
w ał do Amejryki“.

Następnie protestujący przeciw  w iecow i pou­
czyli burmistrza, że senator W oźnicki „będzie sta­
w iał nleamerykańskie pretensje“ (unamerican 
claims) i będzie atakował religję“.

Ładny donos, w którym z wicemarszałka Senatu 
i członka „W yzwolenia“ zrobiono ex-senatora, w y ­
dalonego z Polski, próbującego się osiedlić w  Ame­
ryce i... zagrażać amerykanizmowi, Dla nastrasze­
nia burmistrza dodano, że p. W oźnicki jest socjali­
stą, nadto, że zakazano odbycia się jego wieców 
w, N owym  Yorku, co oczyw iście było  też w ierut­
nym fałszem.

Tak kłamią kleiykali, ażeby tylko odgrodzić 
swoją siedzibę od nieklerykalnych w p ływ ów . Ale 
kłam stwo stępieje, gdy tępych ludzi pod w pływ em  
kultury będzie coraz mniej.

czem  jest Musolini i jakie ma do spełnienia zada­
nia?, Na to w p łynęły  z  całych W łoch prozą i  wier 
szetm iiym ny i dytyram by na cześć i chw ałę w o­
dza faszystów , wraz z  najfantastyczniejszemi pro­
gramami dla tego boskiego pomazańca. Kiedy to 
natrętne lizuństwo i niewolnicze skomlenie przed 
w ładzą przybrało już formy jakiejś żyw iołow ej 
nawałnicy, w tedy Mussolini zatelegrafował do re­
dakcji gazety: „Basta! Dość nam tego! Ja sam nie 
wiem  kim jestem i czem jestem, a programu nie 
mam żadnego!“ Na takie szczere wyznanie praw­
d y  m ógł sobie pozwolić człow iek, który dzisiaj stoi 
u zenitu w ład zy  i powodzenia osobistego, nie ma­
jąc w ięcej potrzeby otaczać się obłokiem m isty­
cznej legendy i ubiegać się o łaskę szarego tłumu, 
który i tak garnie się tam, gdzie jest powodzenie, 
a  przynajmniej prawdopodobieństwo, że ze  sto­
łów  m ożhowładców spadną jakieś ochłapy dla' sór­
dida et misera eontribuens plebs. Kiedy bezpośre­
dnio po wojnie światowej groziło państwu w ło ­
skiemu zupełne rozprzężenie, potomkowie wielkich  
Rzymian, w iecznie łaknie panem et circenses, za­
ciągnęli się masami pod czerwone sztandary so ­
cjalistów, rewolucjonistów najrozmaitszych odcie­
ni, spodziewając się z tej strony, zbawienia. W szak  
Cziczerina podczas konferencji św iatow ej w  Ge­
ni panie w łoskie, naw et z  w yższego  tow arzystw a, 
obrzuciły kwiatami! Kiedy zaś nad kapitolem  
rzymskim ukazała się gwiazda faszystów , kiedy 
w  strachu o chw iejący się tron król w łoski uchylił 
czoło przed „czam em i koszulami“, w tedy ten sam 
tłum, który wczoraj jeszcze opluł armję wołając:
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O płace górników
ZAWARCIE UMOWY DLA ZAGŁĘBI 

DĄBROWSKIEGO I KRAKOWSKIEGO
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu“)

Sosnowiec, 27 maja.
W dniu 26 maja po raz dziewiąty z rzędu w zno­

wiono rokowania, tym razem pod przewodnict­
wem  p. inż. Gallota, okręgow ego inspektora pracy 
na zagłębie dąbrowskie.

O godzinie 3 po póinocy doszło do zawarcia u- 
m owy pomiędzy Radą zjazdu przem ysłow ców  gór 
niczych a Centralnym Związkiem górników w  P ol­
sce.

Przedstawicielom  Związku udafo się w  znacznej 
mierze stępić ostrze nowych warunków, jakie po­
stawili przem ysłow cy, w ypow iedziaw szy, jak wia 
domo, starą umowę.

Nowa umowa po raz pierw szy po przewrocie — 
po raz pierw szy w  niepodległej Polsce — została  
zawarta na dłuższy przeciąg czasu, bo do 31 mar­
ca 1925 r.

W  większości kopalń dużych zdołano utrzymać 
piace w  dotychczasowej w ysokości, a nawet w y ­
równać w  zw y ż  dla niektórych kategoirji robotni­
ków.

Za lampki i reparacje lamp ustalono odszkodo­
wanie po 2 grosze dziennie.

Deputat opalow y ujednostajniono dla w szystkich  
co do gatunku w ęgla o 18 do 60 korcy rocznie — 
odpowiednio do kategorji pracy.

Za odwózkę w ęgla deputatowego zw racać będą 
robotnicy (tam, gdzie odwózka zorganizowana jest 
przez kopalnię) tylko rzeczyw iste koszta.

Pozostawiono zwolnionych od pracy delegatów  
„Komitetów kopalnianych“ na 200— 1000 robotni­
ków 1 delegat, od 1000—3000 robotników 2 dele­
gatów, a na kopalniach, gdzie pracuje ponad 3000 
robotników, 3 delegatów.

P rzem ysłow cy w ykorzystali ziłą konjunkturę — 
wanmki nowej um owy forsowali ograniczaniem  
dni pracy i wydalaniem  robotników, oraz groźbami 
dalszej redukcji.

Pomimo tak niekorzystnych okoliczności udało 
się Centralnemu Związkowi górników w  Polsce a- 
tak kapitalistów skutecznie odeprzć. M. B.

Wiadomości polityczne
—o—-

POSEŁ DAROWSK1 NIE USTĘPUJE
Wobec ukazania się w dziennikach wiadomości 

o rezygnacji posła polskiego w Moskwie Darow- 
skiego, ministerstwo spraw zewnętrznych stwier­
dza że wiadomości te są niezgodne z rzeczywi­
stością.

— 0 0 0 —
HERRIOT ZA POROZUMIENIEM Z NIEMCAMI

„Daily Chronicie“ zamieszcza oświadczenie Her- 
riota: Jestem gotów rokować ze wszystkiemi kie­
runkami politycznemi w Niemczech, z wyjątkiem 
narodowych socjalistów (partja Ludendorffa), o ile 
tylko Niemcy okażą dobrą wolę tak jak ja. Niemcy 
muszą jasno udowodnić, że dążą do zgody ł nie

a basso il re! z lubością dzisiaj zaprzągł się do ry­
dwanu zw ycięskiego w odza faszystów , rycząc z 
furją: „ e w iv a  il fasciol“

Poniew aż faszyści nie mieli żadnego programu, 
przeto siło atrakcyjną stanow iły jedynie pieniądze, 
wysokie żołdy w ypłacane przez kapitalistów za 
pośrednictwem Mussoliniego. W zamian za to o- 
bowiązany był każdy zaciążony faszysta na we­
zwanie stanąć w  pełnym  rynsztunku bojowym na 
oznaczone-m miejscu i w alczyć z tym, którego 
wódz mu w skazał jako wroga. — Jest to wspólną 
w łaściw ością w szelkiego gatunku neofitów, że dla 
wymazania swej przeszłości, z całą zawziętością  
zwalczają to, co do niedawna było  dla nich św ię­
tością. I Mussoliniego ex-socjalisty-syndykalisty  
pierwszym  krokiem, jako najmity kapitału, była  
formalna krucjata przeciw  socjalistycznym  i ko­
munistycznym organizacjom, ich przywódcom , 
prasie, organizacjom zaw odow ym  i to nic teorety­
czna, ale w e formie i metodą action directe. To 
jedyne hasło zatrzym ał ze syndykalizmu.

Sztab generalny faszystów  ulokował się w A les-  
sandrjt, mieście połoźoncm  w  środku m iędzy Me­
diolanem a Genovą, Torino i Brescią, głównym i 
cantrami przemysłu, handlu i ruchu robotniczego 
w północnych W łoszech. Do każdej z tych miej­
scow ości mógł najdalej w przeciągu 2 godzin prze­
rzucić znaczne zastępy swej sotdateskl, zaskoczyć  
przeciwnika niespodzianie. Akcję rozpoczęto od. 
rozbijania zgromadzeń, fizycznego znieważania i 
U leczen ia  przywódców robotniczych; następnie 
przeszli faszyści do niszczenia mienia organizacyj 
robotniczych; spalili redakcję „Avanti“, zniszczyli

„N A P R Z O D”

prowadzą polityki nacjonalistycznej, która prowa­
dzi do imporjalizmu. W  tym tylko wypadku po- 
rczumenie francusko-niemieckie byłoby możliwe, 
„Manchester Guardian“ donosi, iż od dwóch tygo­
dni utrzym yw any jest nieustanny kontakt między 
Paryżem a Berlinem. W yw iad Herriota z człon­
kiem redakcji organu socjalistycznego „Vorwaerts" 
b ył zdaniem „Manchester Guardian“ może najro­
zumniejszym krokiem w  stosunkach obu narodów  
od roku 1870. W yw iad Herriota pod względem  ja­
sności nie pozostawia nic do życzenia. Warunkiem 
powodzenia nawiązanych rokowań jest pozostanie 
gabinetu Marxa u steru i zdobycie w iększości dla 
orzeczenia rzeczoznaw ców . Gdybv to się nie uda­
ło, obowiązkiem Niem ców byłoby apelować do lu­
du i przeprowadzić plebiscyt.

— o o o —
RUMUNJA SZUKA POMOCY PRZECIW ROSJI

„Riecz“ dowiaduje się z P a ryż i, że posiadają 
tam informacje, jakoby Rumunja rozpoczęła nie­
oficjalne rokowania z W ęgrami i Bułgarją, stara­
jąc się zapewnić sobie ich pomoc w  razie napadu 
Rosji. W ęgry domagają się od Rumunji koncesyj 
tetrytorjalnych w  zamian za tę pomoc.

— o o o  —
COOLIDGE UJMUJE SIĘ ZA JAPOŃCZYKAMI

„United Presse“ donosi: Prezydent Coolidge pod­
pisał bil ¡migracyjny. W  oświadczeniu ogloszonem  
równocześne w yraża prezydent opinję, że sposób, 
w  jaki kongres załatw ił w ykluczenie Japończyków, 
nie był odpowiedni i jest ubolewania godny. Gdy­
by ustaw a ta zaw ierała w yłącznie tylko klauzulę 
wykluczającą Japończyków, prezydent bez w aha­
nia się byłby założył veto, przeciw  tej ustawie. 
Ustawę tę jednak musiał prezydent traktować ja­
ko całość. W  tym stanie rzeczy uchwalenie ogól­
nej ustaw y ¡migracyjnej jest naglącą potrzebą.

K R O N I K A
—o—

Kraków, 28 maja.
N o w y  r o z k ł a d  j a z d y  n a  k o l e j a c h

Dyrekcja kolei państw ow ych w  Krakowie do­
nosi: O północy z 31 maja na 1 czerw ca wchodzi 
w  życie na w szystkich linjach now y rozkład jazdy. 
Już dnia 31 maja nie ojijedzie z Krakowa do Lw o­
w a pociąg Nr. 25 o godz, 19.25, natomiast odje- 
dzie z wagonem  sypialnym pociąg Nr. 27 o godzi­
na© 21.35. Również już dnia 31 maja o dredzie, z 
Krakowa przez Suehę do N ow ego Sącza pociąg 
Nr. 1215 już o  godzinie 19.50, natomiast o godzinie 
23.35, odliedzie pociąg Nr. 6115 tylko do Zakopane­
go, bez połączenia do N ow ego Sącza. Od 1 czer­
wca uruchamia się m iędzy W arszaw ą a Krynicą, 
Zakopanem i Rabką pociągi pospieszne Nr. 3 i 1 
wzgl. 603, 604, 6103, 6104. Poraź p ierw szy odjadą 
te pociągi z Krakowa tak do W arszaw y jak Kry­
nicy, Zakopanego i Rabki w  nocy z 31 maja na 1 
czerw ca. Ze w zględu na zmianę tak czasów  od­
jazdu pociągów jak i połączeń wskazanem jest

m aszyny drukarskie, puścili z dymem i zrównali 
2e ziemią dom y robotniczych zw iązków  zaw o­
dowych, giełd, konsumów i to sukcesyw nie w e  
w szystkich w iększych miasta. Przychodziło do 
formalnych bitew  lokalnych, podczas których by­
ły  trupy i ranni. Niemiłych sobie prefectów i bur­
mistrzów gwałtem  wyrzucali, a na ich miejsce 
mianowali innych. Hasło Krzyżaków: Gladio te 
baptizo! — stało się bojowym okrzykiem faszy­
stów , z tem, że oni głów nie operowali naftą i bom­
bą, sztyletem  i karabinem mą$zynowym . I tak jak 
u schyłku państwa rzymskiego hordy W andalów  
sz ły  z północy przez W iochy, siejąc pożogi i po­
strach wśród ludności, tak teraz latające kolumny 
faszystów  przebiegały W iochy z północy na po­
łudnie, a gdzie ich noga stanęła, tam długi czas 
trawa nic rosła. Czarny teror panował w  całych  
W łoszech, etablowano faszystow skie sądy doraź­
ne, puszczono w  ruch rózgi i topór; ale rząd za­
chował się biernie, wszak rozchodziło się tylko o 
zniszczenie robotniczych organizacyj. Kiedy atoli 
faszyści, za łatw iw szy się z socjalistami i komuni­
stami, przeszli do ataku na instytucje burżuazyjne, 
kiedy ten sam los, co socjalistyczne pismo „Avan­
ti“, spotkał gazety  „Stampa“, „Corriere de la S e­
ra“, organy ministrów, a niektórzy wybitni poli­
tycy burżuazyjnl poczuli także rózgi faszystów  na 
swoim grzbiecie za to, że odważyli się krytyko­
w ać działanie tych nowoczesnych Rzymian, kiedy 
we w szystkich w iększych północnych miastach o- 
bok rządu królewskiego etablował się faktycznie 
now y rząd, z w łasną doraźną egzekutyw ą — rząd, 
który odbierał i uznawał tylko rozkazy, pochodzą-
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poinformować się przed zamierzonym odjazdem  
o zmianach w rozkładzie jazdy w  urzędach stacyj­
nych, biurach podróży, w zgl. u informatorów.

— o o o  —
REWIZJE W ZAKŁADACH PRZEMYSŁO­

WYCH. W ładze skarbowe przeprowadzają rew i­
zje w  zakładach przem ysłow ych i handlowych, 
kontrolując prowadzene ksiąg i zamknięcia rachun­
kowe. Rewizje stoją w  związku z płatnościami 
podatkowemi.

WYCIECZKI W KRAKOWIE. W dniu wczoraj­
szym  przybyły do Krakowa w ycieczki m łodzieży  
szkolnej z Poznania i Wilna, w  składzie około 100 
osób, wraz z profesorami. Również baiwią u nas 
w  mieście w ycieczki szkolne z Katowic i Królew­
skiej huty. Na najbliższy tydzień zapowiedziało  
przyjazd szereg w ycieczek ¡z b. Kongresówki.

PROGNOZA NA ŚRODĘ: Polepszenie się Stanu 
pogody, cieplej, skłonność do burz, słabe wiatry  
z kierunków zmiennych.

OBRADY NAUCZYCIELI KRAK. SZKÓL PO ­
WSZECHNYCH. Wczoraj, jako w  drugim dniu o- 
brad krakowskiego nauczycielstwa szkół pow sze­
chnych, omawiano bardzo szczegółow o sprawę fi­
zyki eksperyentalnefl w  szkołach powszechnych. 
M ów cy żalili się na magistrat krakowski, który za 
w ypożyczenie stołów  głównej pracowni chem icz­
nej pobiera w ysok ie opłaty. Uchwalono zwrócić 
się do kom itetów rodzicielskich o poparcie akcji 
skadkowej na rzecz laboratorjum fizycznego. Po  
referatach odbyły się w ybory delegatów do Rady 
szkolnej miejscowej, oraz urzędu dyscyplinarnego. 
W yniki w yborów  będą ogłoszone dzisiaj, jak rów­
nież dzisiaj zakończy się konferencja.

POTANIENIE KSIĄŻEK. Gremjum księgarzy kra 
kowskich na zebraniu w dniu 20 bm., na którem  
byli obecni przedstawiciele w szystkich najpoważ­
niejszych księgarń m iejscowych, uchwaliło jedno­
myślnie — ze względu na ustabilizowanie się w a­
luty — zmniejszyć dodatek drożyźniany przy książ 
kach polskich z, 20 proc. na 10 proc., aby przez to 
uprzystępnić najszerszym warstwom  nabywanie 
książek. Jest to — jak pisze Gremjum — przy dzi­
siejszych kolosalnych kosztach produkcji książki, 
niebywałej dotąd stopie procentowej i wielkich po­
datkach najdalej idące ustęps'wio ze strony księ­
garzy.

STATKIEM NA BIELANY. „Żegluga polska" u- 
rządza w  czwartek 29 bm. w ycieczkę parostatkiem  
„Stanisław“. Odjazd z Grobli o godz. 3 popołudniu.

Z KLUBU SPOŁECZNEGO. W ydział klubu przy­
pomina, że dziś w środę o godz. 6 wieczór w  lokalu 
klubu (ul. św . Jana 14) odbędzie się  pierwsze po 
zatwierdzeniu statutu walne zgromadzenie. Człon­
kowie proszeni są o punktualna przybycie.

WYKOPALISKA PRZY BUDOWIE PKO. Pod­
czas robót ziemnych przy budowie PKO na ul. Zy- 
blikiewicza, natrafiono wczoraj w  głębokości dwóch 
m etrów na szczątki kości ludzkich, szczęki koń­
skiej i okruchy starych, glinianych naczyń, a opo­
dal na dobrze zakonserwowany mur. Prawdopo­
dobnie szczątki te pochodzą ze starego cmentarzy­
ska lub pobojowiska. Dalsze roboty w  tem miejscu 
wstrzym ano i zawiadomiono o wykopaliskach za­
kład antropologiczny Uniw. Jagiellońskiego.

ce od „duce Mussolini“ — w tedy na kapitolu w 
Rzymie zaczęły gęsi gęgać na alarm: ojczyzna za­
grożona! — nie przez zrewoltowanych robotni­
ków, tylko przez partjotycznych faszystów ! Ale 
było już za późno!

Bo kiedy rząd po kilku utarczkach z faszystam i 
przygotował zadekretowanie rozwiązania tych  
formacyj, w tedy Mussolini w ydał rozkaz, w zy w a ­
jący w szystkich faszystów  w  bojowym rynsztun­
ku na ogólną rewję do Neapolu, gdzie faszystów  
nie znano jeszcze. Tu zrzuca Mussolini maskę po­
grom cy rewolucji robotniczej i na czele stutysię­
cznej armji „czarnych koszul“ rozpoczyna, jak on­
giś Garibaldi, marsz na Rzym, na zdobycie serca 
W łoch — wiecznego miasta.

Jeżeli Mussolini zapomocą fasccs chciał w skrze­
sić tradycjo starego Rzymu, to udał się mu ekspe­
ryment w  zupełności, ale tylko odnośnie do okre­
su upadku i rozkładu wielkiego imperjum. I w tedy  
prctorjanie i najemne wojska barbarzyńców, w ra­
cając ze zw ycięskiej w ypraw y, obw oływ ały  impe­
ratorem sw ego ulubieńca, a ulubieńcem był ten, 
kto najlepiej płacił i najwspanialsze urządzał igrzy­
ska. W  ten sposób Mussolini zostaje prezydentem  
ministrów, a faktycznie dyktatorem W ioch, dając 
królowi i parlamentowi w  sposób niedwuznaczny 
do zrozumienia, że odtąd rządzi państwem tylko 
wódz faszystów  ze ślepo oddaną mu gwardją przy 
boczną. P ierw szy  okres działalności „fascio“ zam­
knięty, zaczyna się nowa era: fascio jako oficjalny 
rząd państwa włoskiego.

(Ciąg dalszy nastąpi), 
- o o o -
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Przygotowania do rozprawy 
o zajścia listopadowe

Przygotowania do rozprawy o zajścia listopa­
dow e, rozpoczynającej się w  nadchodzący ponie­
działek, są już na ukończeniu. Przew odniczący  
rozprawy sso. dr. Markiewicz przygotow ał roz­
dział czynności sądu w  pierw szych tygodniach 
obejmujących przesłuchanie 58 oskarżonych i po­
nad 150 świadków. Św iadkow ie otrzymali już w e­
zwania na czas od 9 do 25 czerwca. W  ostatnim 
dniu tego terminu przesłuchany będzie m iędzy in­
nymi b. w ojew oda dr. Gałecki. Przesłuchanie 
św iadków  przeciągnie się prawdopodobnie poza 
ten termin, gdyż obrona w nosi o przesłuchanie 
całego szeregu dalszych św iadków . Poniew aż nie 
jest wiadomem, czy  i ilu z tych świadków trybu­
nał dopuści, przeto nie można na razie okreś'.’.ć, 
jak długo przeciągnie się rozprawa.

Jak się dowiadujemy, na rozprawie w ystąpi 
kilku adwokatów w  charakterze zastępców  osób  
poszkodowanych w  czasie rozruchów. Dotąd w ia­
domo, że zgłosili udział w  rozprawie, jako zastęp­
c y  poszkodowanych poseł adw. Dobrzański (ZLN), 
adw. Szurley z W arszaw y, oraz adwokaci kra­
kow scy dr. Zakrzewski i dr. Zagórowski. Jako

spraw ozdaw cy zgłosili się dotąd korespondenci 
następujących pism zam iejscow ych: pisma w ar­
szaw skie: „Robotnik“ (red. Korolewicz), „Prze­
gląd W ieczorny“ (red. Nowiński). „Kurjer Poran­
ny“ (red. Korsak), „Hajnt“ (red. Lazer), „Folks- 
cajtung“ (red. Papier); z krakowskich pism r*ko 
Ł-prawozdawcy zgłosili się dotychczas u prezesa  
sądu: „Głos Narodu“ (red. Lipecki), „Nowy Dzien­
nik“ (red. Moses), „Naprzód“ (red. Korolewicz) i 
„Goniec Krakowski' (red. Hraibyk). Prócz tego 
Kilkanaście pism zam iejscowych pcrozum iew i s!ę 
z dziennikarzami krakowskimi o w ysyłan ie telefo­
nicznych sprawozdań i korespondencyj z rozpra­
w y. Kilka zagranicznych pism ma być reprezen­
towanych na procesie krakowskim przez idh ko­
respondentów warszawskich.

* * *
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu“)

Warszawa, 27 maja.
W procesie o  zajścia listopadowe w ystąpią jako 

obrońcy obok senatora Zubowicza pos. Śmiarow- 
ski i mecenas Pascha!ski.

Olbrzymi pożar wojskowego parku kolejowego
S p ł o n ę ł a  h a l a  m a s z y n

Wczoraj rano wybuchł wielki pożar w  wojsko­
w ym  parku kolejowym w Podgórzu-Bonarce. P o ­
żar objął drewnianą halę maszyn. W ezw ana kra­
kow ska straż pożarna w  sile 2 plutonów, oraz filia’ 
w  Podgórzu przybyła na miejsce w  chwili, gdy  
płonął już cały budynek. W obec tego, że pożar

zagrażał sąsiednim zabudowaniom, akcję ratowni­
czą zwrócono w  kierunku zabezpieczenia tych bu­
dynków. P astw ą pożaru padły w arsztaty kolejek 
Polowych. Szkoda jest olbrzymia. Przypuszczalnie 
pożar pow stał wskutek nieostrożności. Dochodze­
nia jednak w ykażą faktyczny powód pożaru.

Krwawy dramat rodzinny
Onegdaj w  W olicy pod Krakowem przybył do 

domu Stefana Piskorza zięć jego Franciszek S ze­
ląg, zw any Kopia, lat 42, żyjący od dłuższego cza­
su w  niezgodzie ze sw ą żona i z teściem. Ani żona 
jego Józefa, ani teść nie spostrzegli się, że Szeląg  
przybył w e wrogim zamiarze, gdyż rozpoczął z 
nimi spokojną rozm owę, a dopiero uśpiw szy ich 
czujność po pewnej chwili rzucił się na Piskorza

siedzącego na łóżku, przechylił go w tył i wbił 
mu nóż w  brzuch, poczem usiłował zadać dos no­
żem sw ej żonie. Broniącą się rozpaczliwe kobietę 
ranił Szeląg dwukrotnie w rękę, poczem zbiegł w 
niewiadomym kierunku. Pościg poliqji za zbrodnia­
rzem nie w ydał dotąd rezultatu. W edług orzecze­
nia lekarza stan rannych jest groźny.

Niezwykła statystyka przestępczości 
w okręgu krakowskim

Statystyka przestępców  za miesiąc kwiecień w  
okręgu w ojew ództw a krakowskiego przedstawia  
się następująco: zanotowano w ypadków  buntu i 
oporu w ład zy  1, innych przestępstw  przeciw  w ła ­
dzy 40, przestępstw  urzędowych 13, dezercji 58, 
zakłócenie spokoju publicznego 45, przem ytnictwa  
7, żebraniny i w łóczęgostw a 149, spekulacji walu­
tą 1, fałszerstw a pieniędzy 1, fałszerstw a doku­
mentów i pieczęci 4, fałszowania artykułów spo­
żyw czych  4, rabunków i rozboju 9, morderstwa 
i zabójstwa 12, dzieciobójstwa 10, innego rodzaju 
pozbawienia życia życia 7, podpalenia zbrodnicze­
go 7, stręczenia do nierządu 4, przestępstw a na tle

seksualnem 9, innych przestępstw  przeciw moral­
ności 185, uszkodzeń ciała 260, podrzucenia dzieci 
4, kradzieży kasow ych z  włamaniem 2, kradzieży 
kolejowych 231, włam ań 250, kradzieży polnych i 
lasow ych 446, kieszonkowych 36, różnych innych 
kradzieży 1027, oszustw a 202, wymuszenia 2, 
sprzeniewierzenia 21, paserstw a 31, lichwy i pas- 
karstwa 204, hazardu karcianego 12, przekroczeń  
przepisów sanitarno-administraeyjnych 1356. Nad­
to zanotowano na policji samobójstw 9, nieszczę­
śliw ych w ypadków  22, zaginięć osób 25, przekro­
czeń m eldunkowych 427, opilstw a 1517, przekup­
stw a 5, bigamii 1, ucieczki z aresztów  8.

Krach banczków krakowskich
Jak się dowiadujemy, wobec stabilizacji w aluty, 

oraz niebywałej stagnacji w  obrotach bankowych, 
kilkanaście drobnych banczków dew izow ych w 
Krakowie, pow stałych w  okresie wojennym, obli­
czonych w yłącznie na zyski przy różnicach kur­
sow ych obcych w alut i akcyj, znajduje się w  prze­
dedniu zwinięcia1. Na terenie Krakowa znajduje się 
około 30 drobnych banczków i kantorów w ym ia­
ny, z których znaczna w iększość rozpoczęła już 
likwidację przedsiębiorstw, resztę oczekuje krach

lada dzień. Również w  krytycznem  położeniu znaj­
dują się poważne instytucje finansowe, które jed­
nak ze względu na charakter interesów  banko­
w ych  i lokatę kapitału w  dużych przedsiębior­
stwach przem ysłow ych, nie są narażone na los 
drobnych wojennych banczków. Z powodu zmniej­
szonej frekwencji interesentów, dyrekcje banków  
przeprowadzają w  dalszym ciągu redukcje perso- 
nalu urzędniczego, tak, że w niektórych instytu­
cjach liczba zwolnionych osób w ynosi 50 procent.

■ o o o -

PROGRAM VI ZJAZDU GAZOWNIKÓW I WO- 
DOCIAGO WCÓW POLSKICH W KRAKOWIE.

■ Dnia 29 bm. o godz. 10 w  sali obrad Rady miej­
skiej nastą{>. otwarcie zjazdu przez przewodniczą­
cego zrzeszenia dyr. inż. C zesław a Św ierczew ­
skiego, poczem przmówienia powitalne ze strony 
prezydjum miasta .zastępców  w ładz, instytucji o- 
raz innych osób. O godz. 11.30 odczyt dyr. inż. 
C zesław a Św ierczew skiego: „Kilka słów  o  zakła­
dach gazow ych warszaw skich w  związku z orga­
nizacją przem ysłu chetnicznegot na tle obrony pań­
stw a“. Po południu o godz. 2.30 odjazd parowcem  
do Bielan celem zwiedzenia stacji pomp w odocią­
gowych. W  Bielanach o godz. 4 odczyt dyr. inż. 
Tadeusza Jaszczurowskiego: „Wodociąg krakow­

ski“, następnie powrót parowcem do Krakowa 1 
zw iedzeniei wodociągu rezerw ow ego. 30 maja w  
sali Tow. technicznego (Straszew skiego 28) o godz. 
9 odczyt inż. Damiana W andycza. „O mierzeniu 
pary w  zakładach przem ysłow ych“; o godz. 9.45 
odczyt dyr. inż. M ieczysław a Seiferta: „Historja 
gazow ni krakowkiej“, o godz. 11 odczyt dyr. inż. 
Antoniego Dziurzysńkiego: „O dostosowaniu prze­
mysłu gazow ego do obecnych warunków“. Po po­
łudniu o godz. 1.50 wyjazd do kopalń soli w  W iei- 
liCzce. 31 maja o godz. 9 odczyt p. Stanisława Po- 
skoczym a: „Popularyzacja gazu“; o godz. 9.45 od­
czyt inż. Jerzego Tokarskiego: „O rozwoju urzą­
dzeń pompowych“.

— o o o  —

WIEC OGÓLNY STUDENTÓW WYDZIAŁU FI­
LOZOFICZNEGO W SPRAWIE STUDJÓW UN1-
V. liRSYTECKlCH. Dnia 26 maja odbył się w  sali 
Kopernika tłumny w iec ogólny studentów w ydzia­
łu filozoficznego w  obecności kuratora prof. Chrza­
nowskiego. W iec zagaił o  godz. 8 wieczorem  z ra­
mienia MKA p. Karol Piotrowicz. Po zagajeniu 
powołano jednomyślnie na przewodniczącego p. 
Bieleckiego Tadeusza, zastępcę p. Żyłę W ładysła­
wa, sekretarza p. Szczygla  Wład.., na członków  
prezydjum pp. Nusbauma i Motykę. Referat g łó­
w ny w ygłosił p. Karoi Piotrowicz. Stwierdził refe­
rent brak przepisów w ykonaw czych do ustaw y  
dla szkół akademickich, co krzywdzi w  wysokim  
stopniu studentów III i IV roku filozofji, którzy są 
zmuszeni, w  celu uzyskania stopnia naukowego, 
zdawać egzamin w  m yśl nowych, nie istniejących 
jeszcze przepisów. W y w ^ y  referenta uzupełniał 
p. Bielecki, wyjaśniając szczegółow o ustawę z lip- 
ca 1920 r., oraz proponując ogólne linje akcji zmie­
rzającej do usunięcia krzywdzących młodzież a- 
kademicką rozporządzeń ministerialnych. W dys­
kusji zabierali głos: pp. Stern, Nusbaum, Górski I 
inni. Uchwalono zgodnie następujące wnioski za­
proponowane przecz p. Piotrowicza: 1) wiec stu­
dentów wydz. fiL, który się odbył w dniu 26 maja 
zwraca się do ministerstwa WR i OP z prośbą, 
by przyspieszyło wydanie ustawy szczegółowej 
normującej egzamina magisterjalne, 2) Wlec stu­
dentów wydz. fiL prosi ministerstwo WR i OR o 
wniesienie noweli do ustawy, z dnia 13 lipca 1920, 
na mocy której studenci zapisani po 15 września 
1920 mogliby zdawać egzamina naukowe według 
starych przepisów. Następnie wybrano koraitit wy­
konawczy, którego zadaniem będzie dopilnowanie 
zrealizowania powyższych wniosków w następu­
jącym składzie: prezes Bielecki Tadeusz, członko­
wie: Chauczyóska, Piotrowicz* Motyka i Nusbaum. 
Nadto przyjęto szereg dezyderatów, które przeka­
zano komitetowi. W najbliższym czasie komitet 
rozpocznie akcję wśród odpowiednich czynników 
przy poparciu władz uniwersyteckich, a przede- 
wszystkiem na terenie sejmowym w sprawie u- 
chwaienia noweli.

SKANDALICZNE ZACHOWANIE SIĘ POLICJI 
W KRAKOWIE. We wtorek rano do spokojnie 
przechodzących robotników piekarskich przystąpił 
ajent policyjny niejaki Kośdów i bez żadnej racji 
zaprowadził laiku robotników do ekspozytury śled­
czej, trzymając ich kilka godzin, aż nareszcie mu­
siał wszystkich wypuścić. Dla opinii publicznej po­
zostaje tajemnicą roJa służby policyjnej, bo-nie­
wiadomo czem są: albo płatnymi urzędnikami pu­
blicznymi dła utrzymywania bezpieczeństwa p«- 
bEcznego, czy płatnymi sługami kapitalistów. Po­
nieważ ów p. Kośdów od dłuższego czasu gra po­
dwójną rolę, należałoby wyjaśnić, jaką właściwie 
sprawuje funkcję.

TAJEMNICZY STRZAŁ. W sprawie usiłowane- 
go morderstwa na osobie gajowego Józefa Flor­
czyka w Kleszczach pod Krakowem, policja are­
sztowała Bartłomieja Kaczora lal 21, niebezpiecz­
nego awanturnika z tejże wsi, oraz siostrę jego 
Bronisławę Kaczor lat 35. Oboje są mocoo podej­
rzani o oddanie strzału przez okno do Florczyka, 
gdyż gajowy miał z nimi niedawno zatarg, schwy­
tawszy Kaczorównę na kradzieży Iasowej. Po tym 
zatargu Kaczorówna wygrażała się, że Florczyka 
spotka ten sam los, co zastrzelonego prtzed kilku 
laty skrytobójczo leśniczego Goetza. W stanie zdro 
wia Florczyka nastąpiła znaczna poprawa, wobec 
czego przewieziono go ze szpitala św. Łazarza do 
domu.

USIŁOWANE SAMOBÓJSTWO NA CMENTA­
RZU. Wczoraj na cmentarzu rakowickim, napot­
ka posterunkowy Władysława Marcbewke robo­
tnika, w chwili, gdy ten leżąc na ławce przecinał 
sebie pierś nożem. Niedoszłego samobójcę odwie­
ziono do szpitala.

WŁAMANIE. Do biura Tow. okrętowego „Skan- 
dinavian-America“, przy ui Radziwiłowskiej 35, 
włamano się i skradziono dwie maszyny do pasa­
nia. Śledztwo w toku.

— o o o  —
T E A T R Y  I K O N C E R T Y

Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. Wszystkie wie­
czory do piątku włącznie zajmie „Kordian“ z pp.: Biał­
kowskim i Sochą, grającymi naprzemian rolę tytułową. 
Wczorajsze przedstawienie, bez żadnych skróceń, skoń­
czyło się już po lf. We czwartek popoł. „Tajemniczy 
pan“. W sobotę debiut teatralny znanego poety, piewcy 
Beskidu Emila Zegadłowicza. Sztuka, zatytułowana 
„Lampka oliwna“, rozgrywa się w temsamem milieu 
beskidzkieni, co ostatnie utwory epickie poety, wpro­
wadzając Jako współdziałające z postaciami realnemi 
osoby „światków ludowych“, wiszących rzędem pod 
pułapami chat i wnosi na scenę zupełnie nowe motywy, 
wyróżniając ią wśród ostatniej scenicznej twórczości 
oryginalnej. Próby pod kierunkiem p. Wysockiej do­
biegają końca przy współudziale autora.
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Z TEATRU BAGATELA. Dziś ostatni raz „Poławiacz 
cieni“; popoł. po cenach zniżonych „Hajduczek“ dla 
młodzieży szkolnej. We czwartek popoł. po cenach zni­
żonych „Gdy kobieta pragnie“ poraź ostatni, wieczo­
rem „Dr. Stieglitz“. Pod kierunkiem reżyserskim p. 
Turskiego dobiegają końca próby z komedji Lakatosa: 
„Pierścień z szafirem“, która stanowiła jeden z naj­
większych sukcesów budapeszteńskiego sezonu teatral­
nego w ubiegłym roku. Główną rolę kobiecą gra p. Gra­
bowska, dalej pp. Kwiatkowski, Solarski, Horecka, Win­
kler.

OPERETKA. Dziś we środę „Dzidzi“ w -Krynicy, wo­
bec tego teatr przy ulicy Rajskiej nieczynny. Od czwar­
tku codziennie „Dzidzi“. Biorą udział pp. Kozłowska, 
Czerniawska, Kosińska, Kwiecińska, Sempoliński, Las­
kowski, Karasiński, Rawita, Bojnarowski i Biegalski. 
W balecie Martówma i Wojnar. Dyrygują Szczepański 
i Wesby.

II. PORANEK KRAK. „ECHA" z udziałem artystów 
opery i orkiestry Związku muz. poi. odbędzie się we 
czwartek, 29 bm.

r—0 0 0  —
Z E  S P O R T U

KLĘSKA FOOTBALISTÓW POLSKICH 
NA OLIMPIADZIE PARYSKIEJ

Paryż. (PAT). Zawody W ęgry—Polska zakoń­
czy ły  się wynikiem 5:0 (1:0) na korzyść W ęgier. 
Zawody odbywa? .stadionie B ergeyry przy
pięknej pogodzie i silnym w ietrze. Grę rozpoczy­
nają Polacy silnym  atakiem, jednakże w krótce ini­
cjatyw a przechodzi w  ręce W ęgrów , zagrażają­
cych poważnie bramce polskiej. Bramkarz W iś­
niewski miał niezwykle trudne zadanie: 2 razy
zdołał obronić niezw ykle celne strzały, za trzecim  
jednak razem przepuszcza piłkę do bramki. Pod  
koniec pierwszej połow y gry drużyna polska uja­
wnia znaczne zm ęczenie, broni się jednak dcielnie 
i mimo gw ałtow nego naporu W ęgrów  w ynik do 
pauzy pozostaje 1:0. — W  drugiej połowie Polacy  
czynią w ysiłk i w  celu w yrównania i atakują silnie. 
W ęgrzy jednakże zyskują przewagę, której rezul­
tatem są  dalsze 4 bramki.

P aryż. (PAT.) O matchu Polska-W ęgry podają 
następujące szczegóły: Zawody odbyły  się  przy  
licznie zebranej publiczności na stadjonie Berąuet. 
O godz. 17 drużyna węgierska w eszła  na boisko i 
na gw izdek sędziego Muttersa (Holandja) Polska  
rozpoczęła grę, grając pod wiatr. P olacy rozpoczy­
nają atak, lecz prawie natychmiast W ęgrzy w  
kontrataku ciągną na bramkę chybiając jednakże 
pierw szy strzał. Ora prowadzona jest w  bardzo 
szybkim tempie przyczem  odbyw a się  równomier­
nie na obu polach. Od ataku węgierskiego broni 
znakomicie W iśniew ski w yrzucając kilkakrotnie na 
korner. Gra posuwa się na środek, przyczem  dru­
żyna polska poważnie zagraża W ęgrom, którzy je­
dnakże nie tracąc tempa przechodzą do żyw ych  
ataków. Inicjatywa gry przechodzi w  ręce w ęgier­
skie, lecz bramkarz W iśniewski broni fenomenal­
nie dw a razy zatrzymując dw a niebezpieczne 
strzały. W; rezultacie silnego ataku W ęgrzy u zy­
skują jedną bramkę, poczem  przejmując całkow i­
cie inicjatywę umiejscawiają grę na polu polskiem, 
pomimo usilnych ataków Polski, a w. szczególności 
Kuchara, który omało nie uzyskuje bramki. Pom i­
mo usilnych ataków  nie udaje się W ęgrom  uzyskać  
ani jednej bramki, tak np. w  34 minucie strzela z 
pięknego ataku środkowego napastnik W ęgrów  A- 
cela, który trafia w  poprzeczkę. W ęgrzy prze­
niósłszy, grę całkowicie na pole polskie kilkakrot­
nie atakują bezskutecznie już to. chybiając już to 
trafiając na znakomitą obronę W iśniewskiego, 
który kilkakrotnie w yrzuca na korner. Do przerwy  
utrzymuje się rezultat 1:0,

P o  przerwie w  dalszym  ciągu W ęgrzy mają 
przewagę, mimo że grają pod wiatr. Kilka niebez­
piecznych ataków W ęgrów, paraliżuje skutecznie 
W iśniewski, lecz w  końcu z pięknie w ypracow a­
nej sytuacji Hirzer strzelił na odległość 25 m etrów, 
uzyskując drugą bramkę dla W ęgrów . W  kilka mi­
nut potem P olacy przechodzą znów do ofenzyw y, 
jednakże wskutek braku porozumienia w  drużynie 
ataki ich przechodzą bezskutecznie. W ęgrzy mają 
widoczną przew agę. Jeszcze raz Hirzer w yzysku­
jąc znakomicie sytuację pakuje piłkę w  bramkę, 
mimo wybitnych w ysiłk ów  Kuchara, P olacy sła­
bną w dalszym ciągu podczas gdy przeciw nicy da­
ją dowody umiejętności przechodzącej zw ykłą  mia­
rę. Gra już teraz stale odbyw a się na polu pol­
akiem pomimo kilku silnych w ypadów  Polaków  
stale zatrzym ywanych przez środek albo ty ły  w ę ­
gierskie. Po kilku usilnych atakach W ęgrzy uzy­
skują czwartą bramkę wskutek niezręczności P o­
laków.  Pomimo rozpaczliwej fibrony W iśniew ­
skiego na pięć minut przed końcem gry z podania 
Mirzera wbjta zostaje piąta bramka, P olacy na- 
próżno starają się ratować honor w  ostatecznych  
w ysiłkach skutecznie paraliżowanych przez obro­
nę i bramkarza węgierskiego, który broniąc poraź 
trzeci od początku gry chwyta piłkę w  ręce. Pod  
koniec gry piłka przechodzi znów pod bramkę pol­
ską w  chwili, gdy sędzia odgwizduje koniec matchu. 
W ynik ostateczny 5:0 na korzyść W ęgier. Podkre­

ślić należy, że Polska w ystąpiła w  znacznie osła­
bionym składzie ze względu na chorobę jednego z 
lepszych graczy Gintla, pozatem wiatr widocznie 
utrudniał grę.

Licznie zgromadzona publiczność oklaskiwała po ­
szczególnych graczy: Kuchara, W iśniewskiego o- 
raz Spojdę za  ich znakomitą aczkolwiek bez efek­
tyw nego wyniku grę. Polacy w ykazali w idoczny  
brak treningu w  przeciwstawieniu do Węgrów, 
którzy byli dobrze przygotowani do Olimpiady. 

 o-----
ŁKS—„WISŁA“. Zaw ody footballowe mistrzów  

okręgowych budzą wielkie zainteresowanie, gdyż  
mistrz Łodzi zechce zrew anżow ać się za poniesio­
ną ostatnio klęskę. „W isła“, chociaż osłabiona bra- 
kie olimpijczyków i reprezentantów Krakowa, w y ­
stąpi w  bardzo< silnym składzie, który przedsta­
w ia się następująco: Kiliński, Stopa I, Markiewicz, 
Wójcik, M ajchertzyk, Gieras, Danz, Reyman II., 
Parafiński, Kotlarczyk, Balcer. Poprzedzą o  godz. 
3.30 zaw ody o  mistrz, kl. B.: Korona—Sparta.

— o o o  —
1  P o l s k i

PREZYDENT WOJCIECHOWSKI wrócił dziś 
rano do W arszaw y z  pordóży na W ileńszczyznę.

GENERŁ STANISŁAW HALLER, sizef sztabu ge­
neralnego, w  drodze powrotnej z Paryża zatrzy­
mał się dziś w  Gdańsku.

PRZECIW ZNOSZENIU SĄDÓW  W MAŁO- 
POLSCE ZACHODNIEJ. Zwierzchność gminna w  
Radomyślu Wielkim pisze nam: Pe\yne czynniki 
ministerstwa sprawiedliwości, chcąc zaoszczędzić  
skarbowi państwa w ydatków , postanowiły znosić 
sądy powiatowe, przydzielając agendy innym są­
dom. Zamiast przyczynić się tem do zmniejszenia 
w ydatków , w yrządziły  państwu w iększe wydatki, 
a ludności krzyw dę moralną i materjalną. Rządy 
zaborcze starały się ułatwić w szelkie czynności 
obywatelom  i w  każdej miejscowości podnosić au­
torytet państwa, u nas dzieje się odwrotnie. Ile ko­
sztów  płaci państw o świadkom za diety, w iele roz­
praw przewleka się przez niestawianie się św iad­
ków, jak naraża się zdrowie stron z powodu mro­
zów  i dalekiej drogi, a ilu biednych ludzi nie może 
szukać sprawiedliwości z  powodu drogich furma­
nek? Przykładem  tego jest zwinięcie w  Radom y­
ślu Wielkim sądu i przydzielenie agend sądowi w  
Mielcu.. W  Radomyślu Wielkim sąd istniał od 65 
lat. Zatrudnionych było sam ych sędziów  6 osób. 
D o sądu należało 44 dużych gmin. Dziś te gminy, 
oddalone o 30 i w ięcej kilometrów, zmuszone są 
udawać się do Mielca, gdzie sędziowie upadają pod 
nawałem pracy, gdzie niema pomieszczenia, pod­
czas gdy w  Radomyślu Wielkim rząd płacił za bu­
dynek piętrow y dla sądu, budynek dla dozorcy  
w ięźniów  i budynek dla aresztów  aż 5 tysięcy  ma­
rek rocznie. Do dziś urzędnicy mieszkają w  Rado­
myślu, prowadzić muszą dwa domy i urzędować 
w  Mielcu, oddalonym o  17 kilometrów. Miasto, w  
którem przed wojną było  12 koncesjonowanych  
banków, a w ięc bardzo handlowe i przem ysłowe, 
które miało otrzym ać oddzielne starostw o, dziś z 
każdą drobnostką musi jechać do Mielca, w ydając 
miljardy na furmanki i stratę czasu. Miasto płaci 
wielkie podatki, gdyż zam ieszkałe jest przez kup­
ców . Chłopi, którzy zaciągają pożyczki w  bankach 
m iejscowych, związani są z hipoteką, notarjatem ł 
sądem w  Mielcu. Moc pomieszkań stoi pustkami, 
podczas gdy w  innych miastach urzędnik z liczną 
rodziną kątem się dusi. Położenie Radomyśla jest 
takie, że od najbliższego sądu do Mielca oddalony 
jest o  17 kilometrów, od D ębicy 25 kilometrów, od 
la m o w a  33 kilometry, od Pilzna 38 kilometrów, 
od Dąbrowej 24 kilometry, czyli leży  ¡w samym  
środku tak, że okolicznym wsiom  najbliżej jęst do 
Radomyśla, w  promieniu najdalej 10 kilometrów, a 
powiat mielecki sięga poza Radomyśl 15 kilom e­
trów  w  stronę Tarnowa, skąd muszą w ieśniacy u- 
dawać się do sądu w  Mielcu. Dlatego miasto Rado­
myśl, wojną niezniszczone, podupada, a tylko raz 
w  tygodniu jarmarki ożywiają miasto. Dziś rząd 
polski skarb uporządkował, tem samem sąd w  Ra­
domyślu Wielkim powinien reaktyw ow ać, dając 
miasteczku m ożność rozwijania się.

ŚMIERĆ W. ZUKERKANDLA.' W  Złoczowie 
zmarł przedwczoraj znany księgarz -  w ydaw ca, 
W ilhelm Xukerkandel w  74 roku życia. Zmarły za­
służył się zwiiaszcza wydawaniem  taniej „Biblio­
teki Pow szechnej“ na w zór „Universal-Bibliothek“ 
Rcclama.

ROZRUCHY W LUBELSKIEM . „Nowa Ziemia 
Lubelska“ w  wydaniu nadzwyczajnem donosi: 25 
bm. w e w si Kubradowice powiatu hrubieszow­
skiego, podczas przejmowania kościoła, zamienio­
nego na cerkiew, doszło do starć m iędzy ludnością 
katolicką a ruską. Około 50 osób zostało dotkliwie 
poturbowanych, a 10 ciężej rannych. Przejęcie 
cerkwi było jakoby przedwczesne i dokonane sa­
mowolnie przez księdza z Moniatycz. Na miejsce 
wypadku przybył wojewoda Moskalewski, w ice-

wojuwoda Bryła, dwa oddziały policji z komen­
dantem Gallerem oraz starosta hrubieszowski p. 
Zamościk.

— o oo  —

I  zagranlct;
PANAMA TYTONIOWA W ROSJI. No Podolu  

rosyjskiem w ykryto wielką panamę tytoniową. 
P rzy pom ocy inspektorów finansowych, którzy  
brali za to olbrzymie łapówki, szereg fabrykantów  
banderolował papierosy, nie opłacając akcyzy. A- 
resztow ano w  związku z tą sprawą 60 osób, w  tem 
11 inspektorów finansowych. Straty państwa w y ­
noszą 2 i pół miljona rubli złotych.

SUN
***»' Ommm*

(Telefonem od korespondenta „Naprzodu“)
W arszaw a, 27 maja.

Na dzisiejszem posiedzeniu toczyła  się w  dal­
szym  ciągu dyskusja nad ustaw ą o prawach i o- 
bowiązkach szeregow ców . W  dyskusji zabrał głos  
pos. Królikowski, który pod adresem społeczeń­
stw a polskiego i Sejmu rzucił słow a: „W y jeste­
ście zbrodniarze“. M iędzy innymi zarzucił, że U- 
staw a nie przewiduje dla żołnierzy prawa w yb o­
ru delegatów  żołnierskich, prawa niewykony wania 
rozkazów w brew  sumieniu itd.

P os. tow . Kwapiński w  odpowiedzi zaznaczył, 
że armja ma za zadanie bronić niepodległości kraju 
i nie może być używana w walkach między ka­
pitałem a pracą. Królikowski chce u nas w pro­
w adzić metody, któro komuniści znieśli w  czer­
wonej airmgi.

P os. Polakiew icz (W yzwolenie) zaznaczył, żc 
spełnienie życzeń  Królikowskiego osłabiłoby spo­
istość armji. Rosja, za którą Królikowski przema­
wia, trzym a pod bronią 72 dywizje piechoty i 16 
dyw izyj jazdy.

Następne posiedzenie w p rzyszły  wtorek.
KONFERENCJA NAD BUDŻETEM

Jak się W asz korespondent dowiaduje, premier 
Grabski odbędzie w  tych dniach konferencję z 
w szystkim i referentami budżetu. Konferencja bę­
dzie dotyczyć spraw y dyskusji nad budżetem na 
plenum Sejmu. Dalszym  tematem obrad będzie 
sprawa przedłużenia pełnomocnictw iinansowych  
dla prezydenta Rzeczypospolitej. . .
O NADUŻYCIA W  SKARBIE NARODOWYM
Na dzisiejsz.em posiedzeniu koimisji skarbowej 

wybrano podkomisję dla poruszonej przez pos. 
tow. Pączka spraw y nadużyć w  głów nym  urzę­
dzie probierczym ze złotem składanem na skarb 
narodowy.
WYCOFANIE u c h w a ł y  o  k a r z e  ŚMIERCI

Na życzenie premjcra Grabskiego w  porozumie­
niu z ministrem sprawiedliwości p. Wygamowskim  
dziś przed posiedzeniem Sejmu w ycofany został 
projekt ustaw y o wykonaniu kary śmierci. W  d y­
skusji nad tą ustawą miał przemawiać pos. tow . 
IJeberrnan. * * *

Komisje sejm owe
(PAT) W arszawa, 27 maja.

Komisja robót publicznych przyjęła w  brzmieniu 
rządowem projekt ustaw y, zmieniającej niektóre 
postanowienia ustaw y z  lipca 1919 r. o  budowie 
kanałów żeglow ych i spławnych. Ponadto komisja 
przyjęła na wniosek posła Posadzkiego rezolucję, 
w zyw ającą rząd do obmyślenia i przeprowadzenia 
środków zapobiegawczych powtórzeniu się kata­
strofy powodzi.

Komisja ochrony pracy załatw iła poprawki S e­
natu do ustaw y o  pośrednictwie pracy. Następnie 
w  sprawie ustaw y o służbie domowej komisjai po­
stanow iła w  najbliższym czasie w ziąć pod obrady 
projekt, opracowany przez podkomisję służby do­
mowej, ponadto komisja postanowiła w  przyszłym  
tygodniu załatw ić poprawki Senatu do ustaw y o 
zabezpieczeniu na wypadek bezrobocia.

Kontakt PPS 
z socjalistami zagranicznymi

W arszaw a (tel. w ł. „Naprz.“). Dnia 29 bm. pos. 
tow . Czapiński wyjeżdża do W iednia jako delegat 
T ow . Uniwersytetu Ludowego na międzynarodo­
w y  zjazd dila w ychow ania socjalistycznego. Z W ie­
dnia pos. Czapiński uda się do Sztokholmu jako 
delegat P P S  na zjazd szwedzkiej socjalnej dem o­
kracji. Ze Sztokholmu uda się do Kopenhagi, gdzie 
odbędzie konferencję z tow arzyszam i duńskimi, 
którzy — jak wiadom o — obecnie są u w ładzy.
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Kraków, 27 maja.
TARO WTORKOWY

W czorajszy targ nie był zbyt ożyw iony, z po­
wodu deszczu. Płacono za 1 litr mleka zbieranego 
400—450 tys. marek, niezbieranego 600—650 tys. 
marek, kwaśnego 400—540 tys. marek, śmietany 
słodkiej 900 tys. do 1 miljona marek, 1 kg. masła 
5 miljonów 500 tys. do 6 miljonów 500 tys. marek, 
sera 1 miljon 600 tys. do 1 miljon 700 tys. marek, 
jaja 115 do 125 tys. marek za sztukę. Drób: kura 
6—12 miljonów marek, para kurcząt 7— 15 miljo­
nów marek, kaczka 7— 10 miljonów marek, gęś 14 
—20 miljonów marek, indyk 30—40 miljonów ma­
rek. Na placu Szczepańskim sprzedawano jarzyny  
w  cenie 400 tys. do 1 miljona marek za  1 kg. szpi­
naku, 200 tys. do 1 miljona marek ze g łów kę sa­
łaty, 4—6 miljonów marek za 1 kg. szparagów, 
6 —6 miljonów marek za jednego ogórka.

— o o o —
G ie łd a  h n w ü w s H ö  z 27 maja

w złotych
Akcje bankowe otiar. | żadani» Transakcje

Bank Przemysłowy I—VIII 0-35 0-45 0-39-0-40
Bank Hipoteczny............ 070 0-80
Bauk Małopolski............... 0-75 1-00 0-90
Ziemski Bank Kredyt. . . 013 018 015
Powszechny Bank Kredyt. 008 0-12
Akc. Bank Związkowy 1-1X
Bank Komercjalny 1—IV 0-17 0-22
Bank Kred. w Warszawie
Bank Zwiąż. Spółek Zarób. 4-50 500 4-70-4-80
Bank Ziemski, Łańcut . .
Miljonówka .......................

[w złotych
Akcjs tow. handi. i przem. ofiar. żądano | Transakcje

P.T.łL i—V-em............... 0-35 0-46 0-88-Ü-39
„lmpes . . . . . . . . . . . 0-03 0'05
„Pharma“ (B. Jawornicki) 1T0 1-30
T. tU Bracia Rolniccy . . 0-15 0-20 020
„Polski Glob“ ................. 0-18 023
C. Hartwig, Poznań . . . .
Żegluga Polska . . . .  . . 0'15 0-20
Zieleniewski!—IVem. . . . 10-00 11-00 1030-10-40
tUCegielski, Poznań 1-1X . 0-60 0-70 0-64—0-67
Warsz. Parowozy 1—Iii em. 0-40 045 0'43-0-40
Automotor.......................
.Potęga“ Tow. huty żeL.
„Lemiesz
.Trzebinia“ 1—VI . . . . . 0-70 0'80 0-75
„Pocisk
Portlund-Cem. Szczakowa
uórKs 20-00 21-00
Siersza ............................. 5-25 5'75 5-40
lepege I—I V ................. 2-25 2-50 2-30-2-U5
Polska Nafta................. 0-45 0-55 0-50-0-51
.Pokucie* Naft. Sp. akc. 1, 0-45 0-55
Uikoa ................................ 4-00 4-50
Pezet..................................
Strug . . . . . . . . . . . . 1-25 1-76
Syndykat Koazyk,, Kraków
Huszcze Trzebinia . . . . 5-00 5-50 5-00-5-25
„Krakus“ -VI ew. . . . 1-00 1-26 1-25
Pabr. cukru w Chodorowie 475 5.25 4-90
Porcelana Ćmielów . . . . 0-75 0-85 0-80
Elektr. Siersza 1—IV em. 0-30 0.40 0-37
Zakłady przem. , Ryngraf“ *
S. W. Niemojowski . . . . 0-60 0-70
Pabr. kapel, w Myślenicach

KURSY WALUT
Wa l u t y :  Dolar 5.20—5.19 1 pół, Frank francu­

ski 28.40—28.60. Korony czeskie 15.30.
Cz e k i :  Nowy Jork 5.19 1 Jedna czwarta, Lon­

dyn 22.70, Zurych 92.10—92—91.80—91.70, Paryż 
28.85—28.75, Praga 15.25—15.35, Mediolan 23.15— 
23.10.

TELEGRAMY GIEŁDOWE
Warszawa, 27 maja (PAT). Giełda. W aluty: 

Dolary Stanów Zjednoczonych 5‘18 i pół, k 5‘21, 
sp 5‘16, pożyczka złota —, bony złote —, pożycz­
ka dolarowa —.

Czeki: Belgja 24‘15, k 24‘27, p 24‘13, Holandja 
194*20, 195*15, 193*25, Londyn 22*55 i pół, 22*48, sp 
22*58, k 22*37, N ow y York 5*18 i pół, 5*18 i 1 czw ar­
ta, 5*18 i pół, k 5*21, sp 5*16, Paryż 28*22, 28*36, 
28*08, Praga 15*30, 15*37, 15*23, Szwajcairja 91*77 1 
pół, 92*23, 91*32, W iedeń 7*32 i pół, 7*35, 7*28, W ło­
chy 22*92. 23‘03, 22*81, miljonówka 0*45—0*46, po­
życzka złota 7*50, bony złotow e 0*65—0*72, poży­
czka dolarowa 2'93, 3 i pół proc. listy zast. ziem ­
skie 15*50— 14*50, 5 proc. listy zast, m. W arszaw y  
i i  -1 2 .

KURS ZŁOTEGO
Zurych, 27 maja (PAT). Szwajcarski Bankverein 

wał dziś nieoficjalnie przekaz na W arszaw ę  
■ '*14. •

— OOO —
NIESIENIE KOMISARJATU DEWIZOWEGO

Z dniem 31 maja zwinięty zostaje komisariat mi­
nisterstwa skarbu dia spraw dew izow ych w  Kra­
kowie. Agendy tego komisariatu obejmuje krakow­
ska Izba skarbowa z dniem 1 czerw ca (oddział de- 
wi- ' . wy,  Ii piętro,’pokój Nr. 51) godziny urzędowe 
od 11— 12.

WYMIANA BANKNOTÓW MARKOWYCH 
NA ZŁOTE

. W arszawa (PAT). W ymiana banknotów marko- 
wyeh na złote rozpoczyna się zgodnie z rozporzą­
dzeniem prezydenta Reczypospolitej dnia 1 czer­
wca br. w edług opracowanego projektu. Banknoty 
markowe wym ieniać będą do 30 listopada central­
na kasa państwowa, kasy skarbowe oraz w szy st­
kie oddziały Banku polskiego. Od 1 grudnia do 31 
maja 1925 r. banknoty markowe przyjmowane bę­
dą do w ym iany wyłącznie przez centralną kasę 
państwową. Oprócz w ym iany kasy skarbowe będą 
przyjmować banknoty markowe do 30 listopada br. 
przy uiszczaniu w szystkich należności skarbo­
w ych. Jednocześnie z wydaniem rozporządzenia w 
tym w zględzie w szystkie urzędy państw ow e otrzy 
mują polecnie, aby marki, wpłacone u nich za na­
leżności, nie b y ły  puszczane w  obieg. W ycofane 
banknoty markowe będą unieważnione przez dziur 
kowanie i składane będą w  skarbcu Banku polskie­
go, skąd oddawane będą do zniszczenia w  papier­
niach. Banknoty wycofane, gdyby się miały zna- 
leść w  obiegu, uznane będą za nieważne.

MONETY METALOWE
W arszawa (tel. w ł. „Naprzodu“). Zgodnie z za­

powiedzią puszczone będą 1 czerw ca w  obieg mo­
nety 20 i 50 groszow e z niklu.

Berlin (PAT). Gabinet Marxa podał się do d y­
misji.

Berlin (PAT). Niemiecka, partja ludowa (partja 
Stresemana) uchwaliła w ycofać sw ych przedsta­
w icieli z rządu i w  ten sposób doprowadziła do 
dymisji gabinetu. Niem ieccy narodowcy ogłosili 
uchwałę, której w idocznym  celem jest nawiąza­
nie dalszych pertraktacyj z mieszczańskiemi stron­
nictwami środka. Narodowcy oświadczają W swej 
uchwale, że chcieliby obsadzić sw ym  kandydatem  
stanowisko prezydenta Reichstagu. Na stanowisko  
kanclerza narodowcy stawiają Tirpitza, ministra 
skarbu Luthera o  posła centrow ego Stegerwalda.

Zaostrzenie się przesilenia 
w przemyśle włókieniczym
Warszawa (tel. wł. „Naprzodu“). Za przykładem 

przem ysłow ców  łódzkich krajowy związek prze­
m ysłow ców  włókienniczych w ystosow ał do Zwią­
zku robotników tego przem ysłu pismo, w  którem  
w ypowiada na 2 tygodnie urnowe z  6 lutego o pła­
cach.

Piastowcy organizują bojówki
Warszawa (tel. w ł. „Naprz.“). Okazuje się, że 

piastow cy zorganizowali bojówki dla rozbijania 
zgromadzeń przeciwników politycznych. W  ubie­
głą niedzielę na w iec zw ołany przez posła W il- 
końskiego (¿w iązek stronnictw ludowych) do W i- 
szniew a w  ziemi kieleckiej przybyła bojówka pia- 
stow ców , uzbrojona w  koły, trąbki itd. Przez 4 
godziny bojówka w ypraw iała awantury, nie do­
puszczając posła do głosu, usiłując nawet pobić 
posła. Na czele bojówki stał proboszcz miejsco­
wy. Policja, do 'której zwrócono się o interwencję, 
¿a chowa la się bezczynnie.

Spoliczkowany poseł Królikowski
Warszawa (tel. w ł. „Naprzodu“). Po wczoraj- 

szem  posiedzeniu Sejmu przyszło w  kuloarach do 
zajścia m iędzy pos. tow . M oraozewskim a pos. 
Królikowskim, oraz m iędzy kilkoma naszymi to­
w arzyszam i, a pos. Łańcuckim. W  toku zajścia 
pos. tow. Sledziński uderzył Królikowskiego w  
twarz.

Dymisja wiceministra 
spraw wewnętrznych

Wraszawa (tel. w ł. „Naprzodu“). W iceminister 
spraw w ew nętrznych p. Dutkiewicz podał się do 
dymisji. Powodem  ustąpienia jest różnica zdań, 
co do spraw administracyjnych i personalnych 
w śród kierowniczych czynników ministerstwa.

Eksploatacjo rado w Turkiestanie
Plotrogród (AW). Muzeum mineralogiczne otrzy 

mało z Ferganu (w Turkiestanie) wiadom ość, że 
ekspedycja piotrogrodzka, która wyjechała na po­
szukiwanie radu, przybyła do celu podróży. Ko­
palnie radu w  Fefganie zdują się być bogatsze niż 
początkowo •; ypuszczano. Prace przygotow aw ­
cze jedna wymagały paru m iesięcy pracy.

ZAMKNIĘCIE FABRYKI „TRZEBINIA“
Z dniem 20 bm. fabryka maszyn rolniczych spół­

ki akcyjnej „Trzebinia“ zastanowiła całkowicie 
pracę, skutkiem czego około 150 robotników zo ­
stało wydalonych. Przedsiębiorstwo to już od sty­
cznia br. pracowało tylko po 2—3 dni w  tygodniu. 
B yłoby wskazane, żeby czynniki rządowe zainte­
resow ały się gospodarką w  tem przedsiębiorstwie.

- 0 0 0 -
KONFERENCJA KOLEJOWA POLSKO- 

RUMUNSKA 
W  prezydjum lwowskiej dyrekcji kolejowej to­

czą się narady w  sprawie bezpośredniej komuni­
kacji m iędzy Polską a Rumunją. W  konferencji u- 
czestniczą delegaci rumuńskiego ministerstwa ko­
lej oraz przedstawiciele dyrekcji kolei w  W arsza­
wie, dyrekcji stanisławowskiej i lwowskiej. Kiero­
w nictw o obrad objął Bronisław Chodkiewicz, na­
czelnik w ydziału taryf zagranicznych ministerstwa 
kolei. Przedmiotem obrad są sprawy, dotyczące  
nawiązania bezpośredniej komunikacji m iędzy P ol­
ską a Rumunją przez wprowadzenie bezpośrednich 
taryf osobow ych i tow arow ych oraz przez uregu­
lowanie sposobu przewozu i przyspieszenie odpra­
w y  celnej na granicy.

g a b i n e t u
Te kandydatury napotykają na silny opór ze stro­
ny lewicy. W  kołach parlamentarnych przew aża  
zdanie, że ostatecznie misję utworzenia now ego  
gabinetu otrzyma ponownie Marx. N ow y gabinet 
jego składałby się z dotychczsaow ych ministrów  
z wyjątkiem  ministra spraw w ew nętrznych Jarre- 
sa i ministra gospodarki Hamma. Socjaliści zacho­
waliby się neutralnie w obec gabinetu Marxa, o ile 
byłby on utw orzony bez udziału narodowców,_ 

Berlin (PAT). Prezydent R zeszy przyjął dymisję 
gabinetu i pow ierzył mu tym czasow o załatwianie 
spraw bieżących aż do utworzenia now ego ga­
binetu.

Z w iązki i z g ro m a d z e n ia
WYDZIAŁ RADY ZAWODOWEJ zaprasza za­

rządy grup: m etalowców, miejskich, teatralnych i 
tramwajarzy na konferencję, która odbędzie się w  
piątek 30 bm. o godz. 7 w ieczór przy ul. Dunajew­
skiego 5, II piętro. Spraw y bardzo ważne.

POSIEDZENIE WYDZIAŁU KOBIET odbędzie 
się w poniedziałek 2 czerw ca o godz. 7 wieczór, 
w  lokalu R ady Robotniczej. Spraw y bardzo w a­
żne.

BACZNOŚĆ ROBOTNICY BUDOWLANI! We
czwartek 29 maja o godzinie 10 rano odbędzie się 
w  sali Związku Stow . robotniczych (ul. Dunajew­
skiego 5) zgromadzenie robotników budowlanych  
z następującym porządkiem dziennym: W aloryza­
cja płac a stanowisko pp. pracodawców. Ze w zg lę­
du na w ażność spraw y zarząd uprasza o przyby­
cie w szystkich członków .

II. NADZWYCZAJNE WALNE ZGROMADZE­
NIE ROBOTNICZEGO KLUBU SPORTOWEGO 
„LEGJA“ odbędzie się w  piątek 30 maja o godz. 
6 wieczór, w  sekretariacie klubu przy ul. Dunaje­
w skiego 5, III piętro. Obecność i punktualność 
członków  pożądana. Spraw y w ażne. Zarząd.

W TRZEBINI odbędzie się w  niedzielę 1 czer­
w ca o godzinie 12 w  południe na rynku WIELKIE 
ZGROMADZENIE LUDOWE, ua którem przema­
w iać będą tow arzyszka poseł Praussowa z W ar­
szaw y i tow arzysz Karol Kórnicki, pracownik pań­
stw ow y z Krakowa. P o  południu o godzinie 4 od­
będzie się w  sali Domu Robotniczego ZGROMA­
DZENIE KOBIET, na którem tow. poseł Prausso­
wa przemawiać będzie o znaczeniu kobiety w ży ­
ciu społecznem  i politycznem, oraz zaznajomi ogół 
słuchaczy o obecnej sytuacji w  kraju. W  razie nie­
pogody oba zgromadzenia odbędą się w  sali Domu 
Robotniczego.

PODZIĘKOWANIE DLA P. ZŁODZIEJA
Papiery i legitymacje, które mi pan pocztą ode­

słał, a które znajdowały się wraz z gotówką w  
portfelu ukradzionym mi przez pana na „tandecie;* 
w Krakowie dnia 20 maja, otrzymałem, zaco panu 
bardzo dziękuję. Lecz prosiłbym także odesłać mi 
portfel bez gotówki, która w  nim była, albowiem  
dla pana nie stanowi on dużej wartości, a dla mnie 
jest pamiątkowy.

Sądzę, że pan należy do uczciwych złodziei, 
więc pan będzie tak grzeczny mojej prośbie zadość 
uczynić i wspomniany portfel mi odesłać, rozumie 
się, bez gotówki, za co panu z góry dziękuję.

Kowalski Józef, robotnik żupy solnej w  W ie­
liczce.

— o 0 0  —

Zebranie się parlamentu niemieckiego
D y m is j a
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Dyskusja nad budżetem m. Krakowa
Na posiedzeniu komisji budżetowej Rady m. 

Krakowa w  dniu 26 bm. pod przewodnictwem  
wiceprez. Sarego naczelnik akcyzy miejskiej d.' 
Zawadzki om ówił nowosporządzony budżet, pod­
nosząc, że budżet wykazuje nieznaczną nadwyżkę 
po podwyższeniu podatku tow arow ego, w obec  
czego nie zachodzi konieczność podw yższenia po­
datku lokatorskiego.

Generalną dyskusję nad budżetem rozpoczął rm. 
tow . R osenzweig, domagając się zwołania ko­

misji statutowej celem wydania opinii o rządowym  
projekcie ustaw y o samorządzie miejskim, oświad­
czając, że w obec choroby prez. Federowicza nie 
będzie poruszał wniosku P P S  w  sprawie w yraże­
nia1 mu wotum nieufności tembardziej, że w  naj­
bliższym  czasie kończy się jego kadencja i ma na­
stąpić wybór, prezydenta. Dalej podniósł, że pre­
zydium miasta zaspało moment przyłączenia Gór­
nego Śląska i nie postarało się o  przeniesienie d y ­
rekcji przedsiębiorstw śląskich do Krakowa, skut­
kiem czego przeniosły się one do Katowic. Doma­
gał się przedłożenia zamknięć rachunkowych, po­
ruszył konieczność podjęcia akcji budowy m iesz­
kań, zażądał wyjaśnień w  sprawie sprzedaży ak- 
dji Jaworzna, poddał ostrej krytyce gospodarkę 
W; tramwaju, podniósł zarzut, że dwaj radcy miej­
scy  członkowie rady nadzorczej spółki tramwajo­
wej są dostawcam i tramwaju, w reszcie napiętno­
w a ł postępowanie prezydjum, wyrzucające pienią­
dze podatkowe na liczne przyjęcia bez uchw ały  
R ady miejskiej, gdyż na ten cel niema tak w y so ­
kich 'kredytów, wkońcu stwierdził, że prezydjum  
nie ma żadnego programu działalności.

R. łtt. Peroś domagał się, by zarzut w  sprawie 
dositaw nadców miejskich do tramwaju został przez 
prezydium zbadany. Wioeiprez. Sare ośw iadczył, 
źe ostatnie przyięcie z  okazji zjazdu elektrowni 
■miejskich nie kosztow ało 12 miJjardów marek (nie 
powiedział jednak, ile kosztow ało); że sprzedana 
pięć tysięcy, kilkaset akcyj Jaworzna, z  czego po 
mŚłardzie dano na inw estycje w  gazow ni i elek­
trowni, 600 milionów zakładom aprowizacyjnym, 
a  przeszła cztery miljardy na roboty brukarskie, 
oraz bronił gospodarki tramwajowej. Ks. Kasprzyk

I G N A C Y  C Y P R E S
K R A K Ó W , UL. SZEW SK A  L. 13/10
■wysyła za nadesłaniem 30 groszy interesu­
jący cennik zegarków, instrumentów mu- 
zycza. 1 wszelkich artykułów codziennego 

zapotrzebowania. 730

w ystąpił w  obronie gospodarki w  tramwaju.
W iceprez. Rolle wyjaśniał, że przyjęcia są u- 

rządzane z wielką oszczędnością. W iceprez. Wiel­
gus bronił gospodarki podatkowej. R. m. prez. 
Epstein stwierdził, że upośledzenie Krakowa na­
stąpiło dla tego, iż w ładze kolejowe nie udogodniły 
połączeń kolejowych Górnego Śląska z Krakowem. 
R. m. dr. TiHes interpelował spraw y waloryzacji 
długów miejskich, co w  obecnym  budżecie nie zo­
stało jeszcze uwzględnione.

Następnie wiceprez. Sare zaproponował wybór 
referentów poszczególnych działów  budżetu, nad­
to r. m. Łuczko postaw ił wniosek, ażeby referen­
tów  radców miejskich nie wybierano, gdyż nie 
przychodzą oni później na posiedzenie, lecz refe­
renta magistratu. (Rm. dr. tow . Muller: bankru­
ctw o w iększości!), czemu sprzeciwił się r. m. dr. 
Rosenzweig proponując, by wybrano referentów  
radców miejskich, a korref^rentami naczelników  
danych w ydziałów , co też przyjęto.

!Na wniosek rm. Perosia wybrano zeszłorocz­
nych referentów z małą zmianą, a m ianowicie dla 
działu I. (zarząd głów ny) rm. Mikuckiego, działu 
II. (Zarząd majątku miejskiego) wiceprez. W ielgu- 
sa, działu III. i IV. (podatki i opłaty i zarząd dłu­
gu miejskiego) rm. dr. Grossa, działu V. (bezpie­
czeństw o publiczne) rm. Ostrowskiego, działu VI. 
(budowy i roboty publiczne) rm. Turskiego, dział
VII. (upiększenie miasta) rm. Micdniaka, działu
VIII. (zarząd targow y) rm. Brenera, działu IX. 
(zdrowotność miasta) rm. dr. Keplera, działu X. 
(dobroczynność i opieka społeczna) rm. Godzic- 
kiego, działu XI. (szkolnictwo) rm. dr. Schneidra, 
działu XII. (sztuka i zabytki historyczne) r. m. dr. 
Tilles®, działu XIII. (wojskowość) rm. dr. Lan- 
daua.

R. m. dr. Müller ośw iadczył w obec propozycji 
powierzenia referatu także klubowi P P S , że klub 
nie obejmuje żadnego referatu, gdyż nie przyjmuje 
odpowiedzialności za gospodarkę miejską.

P o  godzinie 7 odroczono do dnia następnego  
dyskusję szczegółow ą.

Charakterystyczną rzeczą jest, że poprawiony  
budżet został w ypracow any przez naczelnika ak-

M a  s z y n y
do szycia „S. SINGERA“, do 
pisania „MERCEDES“ sprze­
daje najtaniej Silber, Kraków,
Dietlowska 109. 771

cy zy  miejskiej dr. Zawadzkiego, który też został 
referentem. Budżet nie został przedłożony magi­
stratowi, ani też przezeń uchwalony. Ostatnio re­
ferentem budżetu był dyrektor miejskiej izby o- 
brachunkowej Krzyżanowski, a w łaściw ie referen­
tem powinien być naczelnik w ydziału skarbowe­
go dr. W ydro, który jednak dał się zupełnie od­
sunąć na bok energicznemu naczelnikowi dr. Za­
wadzkiemu, odgrywającemu obecnie pierwszą rolę 
w  sprawach podatkowych, a naw et budżetowych.

Repertuar
- o —

TEATR I ' JUL. SŁOWACKIEGO
Srodr: „Kordjan“.
Czwartek popo* • Tajemniczy pan“, w iccz.: „Kor­

djan“.
Piątek: „Kordjan“.
Sobota: Nowość: „Lampka oliwna“,

TEATR BAGATELA
Środa: „Poławiacz cieni“.
Czwartek popoł.: „Gdy kobieta pragnie“. (Ceny 

zniżone), w ieczór: „Dr. Stieglitz“.
TEATR MIEJSKI OPERETKA

Środa: Teatr zamknięty.
Czwartek: „Dzidzi“.
Piątek: „Dzidzi“.
Sobota: „Dzidzi“.'

KOLEGJUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH
(Rynek A-B 39) 

o godz. 7 w ieczór 
Środa. Prof. uniw. dr. W ład. Sem kowicz: Jak po­

w stało  nasze pismo?
Czwartek. Józef Wittlin: Barbarzyństwo w  życiu  

i sztuce (z współudziałem  art. dram, Stan. W y­
sockiej).

Piątek. Józef Wittlin: Wojna, pokój i dusza poety.
KINOTEATRY 

Uciecha: „Dolina milczenia“, dramat sensacyjny  
w ytw órni „Paramount“.

Zachęta: Burza.
Promień: Głos ulicy z Połą Negri.
Reduta: Od poniedziałku 26 bm. „Córka' galgania- 

rzy“.

IReklama dźwignia handlu!!

Zawiadamia się P. T. Konsumentów, że

zawiadamia niniejszem, że na zasadzie uchwały Walnego Zgromadzenia Akcjonar­
iuszy z dnia 19 grudnia 1923 r., zatwierdzonej postanowieniem Ministerstwa Skarbu 
W porozumieniu z Ministerstwem przemysłu i handlu z dnia 9 marca b. r. przystą- 
puje do podwyższenia kapitału akcyjnego z sumy

Mp. 1.000,020.000 na Mp. 3.571,500.000.
przez podniesienie imiennej wartości sztuk 3,571.500 akcyj z Mkp. 280’— na Mkp. 
1.000' za sztuką, a to drogą wpłaty przez poszczególnych akcjonarjuszy po Mkp, 
720’— na każdą akcją.

Równocześnie podwyższonym zostaje kapitał akcyjny Banku z sumyjf > HB     I------— J — Hivvjjuj <• auiujfR O N Y  G A Z O W E “ I I  m p -  3 . 5 7 1 , 5 0 0 . 0 0 0  n a  m p . 6 .0 0 0 ,0 0 0 . 0 0 0 .
61 Si c?yH.°  Mp. 2.428,500.000'— przez emisje nowych sztuk 2,428.500 peino wpłaconych

wydane na podstawie uchwały Komisji gazowo- 
elektrycznej Rady miejskiej z dnia 19. X . 1923 r., 
wycofuje się zupełnie z obiegu.

O ile bony te nie zostaną zwrócone Gazowni 
miejskiej w ciągu dwóch miesięcy od daty niniejszego 
ogłoszenia, t. j. do dnia 31 Iipca b. r. włącznie, bez­
warunkowo tracą wartość.

Dyrekcja Gazowni usilnie stara się o obniżanie 
ceny gazu, aby to najtańsze źródło ciepła udostępnić 
gospodarstwom domowym najszerszych kół. Cena 
gazu, która wynosiła do 25 lutego b. r. 800.000 Mp., 
do 30 marca 720.000 Mp., do 31 maja 680.000 Mp., 
obniża się dalej począwszy od 1 czerwca b. r. i wy- 
sić będzie

M p ,  6 6 6 . 0 0 0 ’—  c z y l i  0 3 7  z ł .  z a  1  m 3

W najbliższej przyszłości przewidziana jest dalsza 
obniżka ceny.

Krakowska Gazownia miejska
D Y R E K C J A .

czyli _ o Mp. 2.428,500.000'— przez emisją nowych sztuk 2,428.500 peinowpłaconych 
akcyj po Mp. 1.000'— im. wart. w ten sposób, że nowy kapitał akcyjny Banku wy- 
»?S1C, rwlZle . P' 6 000,000.000'—, a rozłożony zostaje na sztuk 6 miłjonów akcyj po Mp. 1.000'— im. wart.

n " n Unk' wsPomn>anej emisji przedstawiają się jak następuje:
■u • D° tychczas°wym akcjonarjuszom przyznaje się prawo poboru w ten spo- 

sob, ze za 2 dawne akcje pobrać mogą 1 nową.
2) Kurs emisyjny nowych akcyj wynosi Zł. 0.25 za sztuką, równych */l fr. zł. 

płatnych w markach polskich, według kursu giełdy warszawskiej franka złotego. 
Z pobranych kwot przeznacza siq Mp. 1.000'— na kapitał akcyjny, Mp. 720.— na

funduszu uzupełnienia kapitału akcyjnego do Mp. 1.000'— im. wart., Mp. 
4.280' na pokrycie kosztów konfekcji i podatku giełdowego, zaś pozostała nad­
wyżka, po pokryciu kosztów związanych z emisją wcieloną zostanie do specjalnego 
funduszu rezerwowego.

3) Prawo poboru zgłoszone i wykonane być może w ciągu 1 miesiąca od 
daty ogłoszenia w „Monitorze Polskim", pod rygorem utraty tego prawa.

4) Akcjonarjusze pragnący wykonać należne im prawo poboru, winni w po- 
wyzszym czasokresie przedłożyć stare akcje, celem stwierdzenia przysługującego im 
prawa poboru i uwidocznienia na nich wykonania tegoż, poczem akcje zostaną 
zwrócone.

5) Przy zgłoszeniu uiścić należy gotówką całą ceną kupna.
6) Na uiszczoną wpłatą wydawać sią bądzie tymczasowe potwierdzenia ka­

sowe, zaś na wykonany pobór według rachunku bieżącego listy przydziałowe. Ory­
ginalne akcje wydane zostaną po skonfekcjonowaniu za zwrotem kwitów kasowych, 
wzglądnic listów przydziałowych.
Q 0  Nowo emitowane akcje uczestniczą w zyskach Banku od dnia 1 stycznia 

1924 r. i od tego dnia pod wzglądem praw przysługujących akcjonarjuszom zrów­
nane zostają z akcjami poprzednich emisji.

8) Repartycji tych akcyj, na które dotychczasowi akcjonarjusze z tytułu po­
siadanego prawa pierwszeństwa sią nie zapiszą, dokona Rada Zawiadowcza, według 
swego uznania i określi ich kurs* emisyjny, który jednak nie może być niższy od 
ceny emisyjnej.

9) Prawo poboru wykonanem być może:

W KRAKOWIE: w Zakładzie Centralnym Banku, Rynek Gł. 25.
W WARSZAWIE, w ŁODZI, we LWOWIE, w BIELSKU, 1 n  , ,  . , . ., .
w TARNOWIE, w ,RZESZOWIE, w STANISŁAWOWIE, w Oddzmłach Banku 

w JAŚLE i w ZAKOPANEM J Małopolskiego
w WIEDNIU: w Powszechnym Austr. Zakł-dzii. Kredytowym Ziemskim (AUgcmcinc 

(Oesterr. Boden-Credit-Anstalt). 807
i.sm im
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